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ZIZI Z 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


Hurtownia mąki „Zdrowie” 


Wł. EUGENIA SCHMIDT, Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 16. 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 


WYŁACZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro- 
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach. 


Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli- 


Piłsudskiego 16 (front). 


Stale na składzie posiadamy m 
a między innymi: „Świt”, „4/OA” i „Biała Róża”. 


ąkę wszystkich gatunków, 


Poza tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna- 


na ze swej wysokiej jakości. 


Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że na składzie posia- 


damy luksus.wą mąkę p. n. „AMATORSKA”, przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r: dzaju. 


Hurtownia Mąki „ZDROWIE” 


Liczenie kopert i kresek — Trzy dni czasu dla komisyj okręgowych 


Wczoraj w podziełonych na ob- sem nawet nieostateczne. 
X 


wody 102 okręgach wyborczych, na 
które zgodnie z ordynacją wybor- 
czą podzielone jest państwo, odby- 
ły się wybory do Sejmu. 

-W przeddzień przewodniczący 0- 
kręgowych komisyj wyborczych zło- 
żyli raport Generalnemu Komisarzo 
wi Wyborczemu, zawiadamiając, że 
wszędzie jest wszystko przygotowa- 
ne należycie do procedury wybor- 
czej. W raportach przewodniczący 
uprzedzali, że zgodnie z ordynacją 
oficjalne zestawienia, zawierające da 
ne o frekwencji i o wynikach gło- 
sowania mogą być nadesłane do dn. 
9 b. m. 

Generalny Komisarz Wyborczy, 
potwierdzając odbiór raportów, 
wskazał, że komisje okręgowe win- 
ny starać słę © możliwie jak naj- 
wcześniejsze pedanie do wiadomości 
kraju wyniku wyborów. 

Procedura oddawania głosów trwa 
wedle przepisów od 9-ej rana do 9 
wieczorem. 

Według art. 67 ordynacji wybor- 
czej, dopiero „po zamknięciu głós0- 
wania” każda obwodowa komisja 
wyborcza przystąpiła niezwłocznie 
do ustalenia wyniku. 

Ustalenie to rozpoczyna się od o- 
bliczemia ilości kopert, złożonych w 
urnie wyborczej i ustalenia liczby 
głosujących na podstawie notatek 
w spisie wyborców. 

Jeżeli gdzieniegdzie okazało się, 
że ilość kopert, wyjętych z urny róż 
niła się od liczby głosujących, to 
jak przewiduje art. 67 ordynacji 
komisja podała w protokóle przy- 
PCA przyczynę tej niezgodno- 


Dopiero po tej wstępnej procedu- 
rze w każdym obwodzie odbyło się 
ustalanie, które głosy są nieważne, 
a wreszcie obliczanie, ile głosów o- 
trzymał każdy kandydat. 

Po skończeniu obliczeń, dokona- 
nych na specjalnych arkuszach spi- 
sanre być muszą protokóły w każdym 
obwodzie, zawierające następujące 
dane: 1) liczba wyborców, 2) licz- 
ba głosujących, 3) liczba głosów 
zakwestjonowanych, 4) liczba gło- 
sów nieważnych i wreszcie 5) licz- 
ba głosów ważnych, oddanych na 
każdego kandydata na posła. 

Protokół ten, wraz z arkuszami 
obliczeń odsyła się natychmiast z 
załączeniem kart do okręgowej ko- 
misji wyborczej. 

Dla zobrazowania, ile czynności 
musi być dokonanych przed ustale- 
niem wyniku głosowania, warto przy 
pomnieć, że w Warszawie w 6 okrę- 
gach jest ponad 200 obwodów wy- 
borczych. 

Dopiero po otrzymaniu wyników z 
wszystkich komisyj obwodowych, 
komisje okręgowe zaczynają dzia- 
lać. Spłeszyć się według tekstu or- 
dynacji wyborczej nie potrzebują, 
bo art. 71 p. 1, wyraźnie mówi: 

„, „Okręgowa komisja wyborcza w 
trzecim dnła po głosowaniu (a więc 
w danym wypadku dnia 9 listopa- 
da), przystąpi do ustalenia wyniku 
głosowania w okręgu i przyznania 
mandatów kandydatom na posłów”. 

Przy tej procedurze występują o- 
ficjalnie mężowie zaufania kandyda 
tów po jednym od każdego kandy- 
data. 

Mandat otrzymuje tylko ten, któ- 


Dziś zatem będziemy mieli wy- 


|D 
zm otrzymał conajmniej 10.000 gło- | odbędzie 


Zródła urzędowe, za  pośrednic- 
twem Polskiej Agencji Telegraficz- 
nej podały wczoraj o godz. 16-ej 
pierwszy biuletyn wyborczy, który 
m. in. doniósł, co następuje: 

„Przebieg głosowania w całym 
kraju odbywa się w całkowitym spo 
koju. r 

W wielu okręgach w godzinach 
przedpołudńiówych, frekwencja gło- 


uprawnionych do głosowania. 
Ulewne deszcze dn. 5 listopada, w 

przeddzień wyborów ujemnie wpły- 

nęły na stan dróg gruntowych, co 


w okręgach wiejskich stanowi utru- | 


niektórych dzielnicach — słoneczna, 

w innych padają przelotne deszcze. 

Naogół zimno i porywiste wiatry“. 
X 


Z wydarzeń, które rozegrały się 


dnienie dla wyborców, którzy mają |na prowincji, P. A. T. donosi: 


do przebycia niejednokrotnie po kil- 
kanaście kilometrów. 

Komunikat PAT'a zwraca uwagę 
na warunki meteorologiczne, w któ- 
rych odbywało się głosowanie, do- 
nosząc, że w dniu głosowania pogo- 


sujących przekroczyła 30  procent|da nie jest jednolita w kraju: w 


Warszawa głosuje rozmaicie... 
„fFiegjonalne osobliwości okręgów stolicy 


W Warszawie pogoda dopisała. 
Życie zaczęło się wcześnie. Na u- 
licach grały trąby — do mieszkań 
pukali bez przerwy wysłannicy co- 
raz innego kandydata, wrzucając 
przez uchylone drzwi całe naręcza 
druków -— radjo z niesłabnącą ener 
gją przeplatało audycje muzyczne 
zachętami wyborczemi. $ 
Choć słońce świeciło — dął silny 
wiatr. Ogromne masy ulotek leje 
powietrzne wznosiły do góry — po- 
nad karmienie. To znów kolorowe 
kartki ścigały się z tramwajami. 
Specjalne wozy taboru oczyszcza- 


nia miasta zgarniały całe tonny 
strzępów obietnic. Możnaby sobie 
| wyobrazić wygląd stolicy gdyby 


mioteł nie puszczono w ruch. 

Do ostatniego etapu wyścigu pro- 
pagandowego stanęli wszyscy kan- 
dydaci. W śródmieściu Makowski i 
Szczepański  przytłaczają Sławka 
masą papieru. 

W dzielnicy żydowskiej po uli- 
cach zasłanych ulotkami krążą bar- 
wne, krzykliwe korowody. Tutaj wi- 
dać najwyraźniej, że zwycięży ten 
kandydat, który personalnie rzuci 
na agitację najwięcej pieniędzy. 


Kiedy Warszawa 
głosuje? 


W jakich godzinach Warszawa 


głosuje? Wiemy to z doświadczenia | leźć w Warszawie tak wiele lokali | Żoliborza 
[oz MAE g han tie SUNON OPEN m fc a Pzd 


ubiegłych wyborów. Wczesnymi ran- 
kiem frekwencja bywa niewielka. 
Wzmaga się po nabożeństwach w 


W Poznaniu władze bezpieczeń- 
stwa ujawniły wieczorem dn. 5 li- 
stopada przygotowaną przez Strone 
nictwo Narodowe dywersję w Sto- 
sunku do akcji wyborczej w mie- 
ście. 

Oddział policji wkroczył do loka- 


wyborczych z „niekrępującem wej- 
ściem'. Często jedno wejście pro- 
wadziło do kilku komisyj obwodo- 


kościołach, potem słabnie w porze| wych, co wywołało wśród głosują- 


obiadu i wypoczynku, aby znów o- 
żywić się w-ostśinich ttwóch godzi- 
nach głosowania. w- 

Tak było i wczoraj. 

Obwodowe lokale wyborcze, gęsto 
rozsiane po mieście, obstawione zo- 
stały gęsto posterunkami policji, 
które pilnują aby uszanowany zo- 
stał przepis wyborczy zabraniający 
agitacji w odległości 100 metrów od 
lokalu wyborczego. 

Ponieważ system wypełniania kar 
tek, zwłaszcza dła mieszkańców dal- 


szych przedmieść — nastręcza pe- 
wne trudności — policjanci służą 
też życzliwą radą. 


Uwagę przechodniów zwróciła 
większa grupa policji z Golędzinowa 
stojąca przed jednym z lokali wy- 
borczych przy ul. Górskiego. 

— Co to? Co to? — zapytywano. 

Nic się nie stało. Przepis wybor- 
czy mówi, że członkowie służby bez- 
pieczeństwa głosują w tym obwo- 
dzie, gdzie wypada im służba. W 
tym obwodzie pełni służbę „zielona 
policja” i cały oddział zgłosił się do 
głosowania. 


Trudności lokalowe 
Okazuje się, że trudno było zna- 


cych uczucie bądź zadowolenia bądź 
zawiści. 

Zadowoleni byli ci, którzy zała- 
twieni byli szybko. Zaś sarkali ci, 
którzy w godzinach południowych, 
a więc w godzinach nasilenia frek- 
wencji musieli nieco zaczekać. 

Lokale do głosowania wszędzie 
były... przepisowe, t, j. wszędzie był 
stolik do stawiania znaków na kart- 
kach wyborczych, osłonięty z trzech 
boków. W niektórych lokalach ta- 
jeranicy wyborczej strzegły, wypo- 
życzone z mieszkań prywatnych, 
parawany, w innych znowu przycze 
piono tekturki, jednak tak nikłe, że 
wyborca musiał dodatkowo osłaniać 
tajemnicę swego wyboru. 

Pierwsi wyborcy powitani zostali 
z wyraźnem zadowoleniem. 

Początek zrobiony... 

Jak optycznie przedstawiały się 
wybory w poszczególnych dzielni- 
cach Warszawy? 


Na Żoliborzu 
i Powązkach 
Okręg pierwszy ma bardzo różny 
element wyborców. 
Element urzędniczy i wojskowy 
łączy się z opozycyjnie 


0 tys. samolotów bojowych rocznie 


Rytm angielskiej produkcji lotniczej wzrasta 
LONDYN, 6.11. „Sunday . Times“ | wojskowych pierwszej linji z 2750 
4000. 


pisze, iż w ciągu przyszłego tygod- 
nia rząd brytyjski poda prawdopo- 
dobnie do wiadomości publicznej za- 
miar zwiększenia liczby samolotów 


do $ 
Rezultatem 


iż produkcja roczna osiągnie liczbę 
85—40.000 samolotów. Rytm tej 


tej decyzji według | produkcji ma być utrzymany do ro- 


dziennika będzie tak wielki rozwój | ku 1940. 


angielskiego przemysłu lotniczego, 


Wojska węgierskie maszerują 


Ustawa o włączeniu odzyskanych obszarów 


BUDAPESZT, 6.11. 
gierskie zajęły w ciągu dnia wczo- 
rajszego wszystkie miejscowości, 
przewidziane w planie. 

Wojsko było wszędzie witane z 
wielkim entuzjazmem. 

Dziś rano oddziały wojska zaczę- 
ły posuwać się naprzód w rejonie 


unaju. 

BUDAPESZT, 6.11. We wtorek 
się pierwsze posiedzenie 
Izby po wakacjach. 


Wojska wẹ- nomocnictw dla rządu. 


W projekcie ustawy na wstępie 
MIDOWWELNI . ROLĘ TAA 17 ENIES PCI 


B. min. karpatoruski 
ciężko ranny 


UŻHOROD, 6.11. Żołnierz czeski 
zranił dziś ciężko bagnetem człon= 
ka organizacji karpatoruskiej b. mi- 
nistra Fenclku. 


Wiadomość rozeszła się niezwłocz | 


wyrażona jest radość z powodu od- 
zyskania terytorjów węgierskich. U- 
stawa zawiera aprobatę wiedeńskiej 
decyzji arbitrażowej i ogłasza przy- 
łączenie odzyskanych terytorjów do 
węgier. 

Rząd zostaje upoważniony do wy 
dania dwóch miljonów monet 2-pen- 
gowych, w celu upamiętnienia odzy 
skánia przez Węgry utraconych te- 
rytorjów. 

Na środowem  postedzeriu min. 


Dzi Premjer na posiedzeniu tem przed [nie po mieście i wywołała ogólne| Kanya wygłosił expose na temet 
niki jeszcze niepełne, niepewne a cza | stawi projekt ustawy, dotyczący pał! wrzenie. i j A 


Nowość! Ciastka „Zaclzańskie od 


lityki za, 


Feliksa 


TENSZERTA 


lu zarządu grodzkiego Str. Narodo- 
wego, gdzie zastał 81 osób, które w 
ostatniej chwili lokal zabarykado- 
wały. 

Dokonana rewizja ujawniła 20 pa 
łek metalowych sprężynowych, 8 pa- 
lek gumowych, 5 pałek  drewnia- 
nych, pręt żelazny,  bykowicc, ka- 
stety, pilniki, wytrychy, straszaki, 
oraz zapasy bibuły i anonimowych 
ulotek. Wszystkich obecnych w le- 
kalu zatrzymano i przekazane wła- 
dzom sądowym. 


nastrojonemi kolonjami socjalistycz 
nemi i słabo uświadomioną i zazwy- 
czaj obojętną na przejawy życia 
społecznego ludnością Marymontu, 
Słodowczą Bielan i Powązek. 

Wąską szyją wchodzi też ten 0- 
kręg w śródmieście. Tutaj właśnie, 
zainteresowanie jest widoczniejszę. 

Na Powązkach „tapeciarze' roz- 
klejają w ostatniej chwili afisze z 
napisem „Czy spełniłeś już swój o- 
bowiązek'. 

Z faktu, że wyborcy zaczęli zja- 
wiać się w lokalach obwodowych 
| około południa widać, że w tej, wcze 
| śnie naogół, wstającej dzielnicy po- 
|trzebny był doping. 

i 
(W dzielnicy żydowskiej 

Okręg drugi tętni specjalnie oży- 
wionem życiem. To dzielnica żydow- 
ska. Na czele kandydatów stoją tu 
dwie kandydatury chrześcijańskie, 
potem nazwiska Żydów ze zwalcza- 
jących się nawzajem, skłóconych, 
namiętnie walczących grup. 

To nadaje tempo — to. powoduje 
werwę. 

Nawet tu i owdzie pokazały Się 
ogonki przed lokalami wyborczemi. 

Na twarzach wyborców widać za- 
kłopotanie — nie bardzo bowiem 
wiedzą jak głosować. 

Kandydaci na posłów, nie szczę- 
dząc pieniędzy i papieru, przedsta- 
wiali się wyborcom jak mogli i pon- 
czali co i jak należy robić, by gło- 
SOWAĆ. 

Najgorzej z temi kreskami. 

— Więc co ja mam robić? Pasek 
|pan powiada zrobić? Gdzie? 

— No, to to pan umie, robić pa- 
|sek! Ale tu trzeba, ot, w tej prze- 
gródce zrobić mały paseczek, kre- 
skę... 
| — A na dwóch można głosować? 
| Bo tu piszą, żeby tylko na jednego? 

— O, tu piszą, widzę, więcej. Pan 
K. się przedstawia, nawet mówi ja- 
ki ma być poseł. Patrz pan: „poseł 
musi być uczciwy, zdolny, mądry“... 
O, temu już nie wierzę... 
| —Ato, co jest? Co się tam sta- 
iłóo? Patrzcie, przez okno włażą! O- 
bywatele walą ławą, drzwiami i òk- 
nami! 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


ZA MAŁO SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH 


Gmachy szkolne — 
bez nauczycieli 
|  (Fetrz. art. wstępny na str. 3-ej). 


- 


Warszawa głosuje rozmaicie... 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


— Ech, to tylko uczniowie. Zain- 
stalowali komisję w seminarjum ra- 
binicznem, a że chłopcy przyszli jak 
zwykle do szkoły, pchają się więc 
przez okna, przy drzwiach bowiem 
stoi policjant i wpuszcza tylko wy- 
borców dorosłych... 


Na Woli i Ochocie 

Trzeci okręg — to Woła i Ocho- 
ta. 

Bardzo stara się o względy tam- 
tejszych mieszkańców wódz „Jutra 
Pracy“ b. poseł Jan Hoppe. 

Dyskontuje w swej agitacji nowe 
bruki, parki i latarnie. „W ostatniej 
chwili* ukazała siz wiadomość, że 
„Towarzystwo przyjaciół Woli“ na- 
dało swemu prezesowi właśnie p. 
Hoppemu godność członka honoro- 
wego, a jednocześnie inna wieść mó- 
wi o lustracji władz administracyj- 
nych także w tem towarzystwie, 

Za Hoppem agituje młodzież. Nie- 
sie hasła radykalne. 

— Cóż kiedy żaden z nich nie o- 
siągnął jeszcze wieku wyborczego— 


mówi ktoś, Pozatem aktywność prze | 


Jawia w tym okręgu kandydat Ma- 
chleyd. 

Na Woli, która jest dzielnicą ro- 
botniczą, przejawia się tukże kontr- 
agitacja. 

Istnieje przekonanie, że w tym o- 


kręgu „co ma być to będzie wcześ-! 


nie“, 
Tam nie czekają na ostatnią chwi 
lẹ. 3 


F 


Mokotów późno wstaie 

Okręg 4-ty to Mokotów, Rako- 
wiec i potężny kawał śródmieścia 
na zachód od Marszałkowskiej. 

Wiemy, że ta dzielnic wstaje póź 
no! Tu właśnie frekwencja ujawni 
się w godzinach wieczornych. 

A kandydaci, od rana, robią co 
moga. 


r . . 7 
frzej panowie W. 
Okręg 5-ty wzbudza w Warsza- 

wie napięcie zainteresowania. 

Pod względem terenowym znowu 
nie można go brać jednolicie — dłu 
ga kiszka przez śródmieście i Powi- 
śle z Siekisrkami, Czerniakowem i 
Sieleami. 


W poszczególnych obwodach róż. | 


ne przeważają upodobania. 


Na Powiślu słyszy się raz poraz. | 


— Sławek, Sławek, Sławek... I 
Gdzieindziej górują dwaj inni P. | 
W. (poza Walerym Sławkiem). 

Pp. Wacław Makowski i Włodzi- 
mierz Szczepański. 

Tezeci p W. — t, j Wacław 
Szuyski mimo pięknych wizerun 
ków zostaje wyraźnie w tyle. 

P.* Milewski zorganizował rekla- 


RR: 
Niema słodkich, ale są dzicy 
Kandydaci na rajców 
stolicy 
Podaliśmy przed paru dniami za 
jednem z pism wiadomość, że wśród 
dzikich list kandydatów do Rady 
Miejskiej są dwie „słodkie“. Wiado- 
mość ta okazała się nieprawdziwą. 


Ani p. Emil Wedel, ani p. Życki z 
Cafe Club nie kandydują. 


ralnych w narodzie, jako kontyu 


w 


mowy korowód 


Praga apatyczna 

Okręg 6-ty — to cała Praga. Tu 
inne panowały hasła. 

Jeżeli w żydowskiej dzielnicy prze 
ważały hasła gospodarcze — w śród | 
mieściu polityczne — to na Pradze | 
wzięły górę hasła społeczne. Kandy- 
daci obiecują walkę z nędzą, bezro- 
bociem, itd. Ksiądz Padacz, który 
kandyduje z Pragi — powołuje się | 
na swą służbę ochotniczą na fron- 
cie — a inny kandydat lekarz przy | 
pomina swe zasługi wobec robotni- į 
ków różnych fabryk, m, in. rzeźni 
miejskiej. | 

Praga, jak to powszechnie wiado- | 


f 
$ 


Uroczysta promocja drktorska 


Marszałek Śmiaty-Rydz i mi 


Dnia 6 b. m. w. Uniwersytecie Jó- 


zefa Piłsudskiego w Warszawie od- | oświadczył: 


była się uroczysta promocja doktor 
ska Marszałka Śmigłego-Rydza i mi 
nistra Becka. Senat uniwersytetu 
warszawskiego z okazji przyłącze- 
[nia Zaolzia nadał Marszałkowi Śmi- 
głemu-Rydzowi doktorat honoris cau 
sa medycyny, a min. Beckowi — fi- 
lozof ji. | 

Wręczając dyplom doktorski’ Mar 
szałkowi, rektor Antoniewicz, wygło 
sił dłuższe przemówienie: | 

„Przez promocję na doktora honoris 
causa — mówił rektor — pragniemy | 
Cię uczcić: jako zwycięskiego wodza, | 
i rozszerzyciela granic Kzeczypospoli- | 
tej, jako najwyższego dziś reprezen- | 
tanta wszełkich cnót żołnierskich, ja- 
ko dzierżycieła wielkich wartości mo- | 
mt 
narodo- ' 


ra i wykonawcy testamentu 
wego Józefa Piłsudskiego“, 
Zatrzymał się rektor na dziejach 
Wszechnicy warszawskiej, mówiąc: 
„Praca pokoleń polskich profesorów | 
i studentów tu przez. szereg driesiąt- | 
ków lat spełniana, zawsze miała na| 
oku jedynie dobro i rozwój nauki pol- 
skiej, krzepienie w niewoli serc roda- | 
ków, spiski i zbrojne porywy, by ra- 
tować honor i samowiedzę Polaków, 
a potem rzetełną pracę, by po zdoby- 
ciu niepodległości dawać: ojczyźnie za 
stępy świadomych swych obówiązków 
obywateli, państwu broniących granie 
żołnierzy, gwarancję potęgi i przysz- | 
łości Polski, a mocnych nietylko w si- | 
ły fizyczne, lecz także i nadewszystko | 
w ukształcone i twórcze umysły, w. 
niezłomne charaktery i w prawdziwe | 
umiłowania ziemi i kułtury polskiej. 
Tradycja naszej Wszechnicy jest krót- 
ka i dwukrotnie przerwana, lecz chwa 


Natomiast oprócz p. Hofmokla, | lebna. Zrosła stę ona z postaciami Ko 
który kandyduje w towarzystwie | ściuszki, Mianowskiego i Piłsudskie- 
pp. Kanarka i Jarząbka dzikie in- | go“. 


dywidualne listy zgłosili emeryt p. 
Seweryn Rotowski z Karolem Szul- 
cem mydłarzem i p. Dutkiewiczem 
— b. komendantem straży ognio- 
wej, a także fryzjer z Grochowa p. 
Jan Grochowski. 


taksówek bagażo- | mo, żyje życiem zupełnie innem, niż 
wych — z zespołem fanfarzystów. | Warszawa. Jakby miasto prowincjo- 


idealny pobyt kuracyj- 


Wolne Miasto Gdańsk 
ny i wypoczynkowy 
W hotelach i pensjo- 


0 | oT i natach ceny zniżonel 


Międzynarodowe KASYNO - Roulette = Baccara 
Wolny wywóz kwot wi granych! 


nalne. 
Bez zrywającego nerwy tempa. 
To też i wyborcy najpierw oglą- 
dają lokale wyborcze, potem nara- 
dzają się. 
A potem... 
Co było potem, dowiemy się ze | 
statystyki. | 
| 
t 
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Koncentracja zagranicznych środków płatniczych 


Nareszcie cisza _W poniedziałek dn. 7 b. m. ukaże 
Wieczór powitała. Warszawa z u- Się dekret Prezydenta Rzeczypospo- 
czuciem ulgi. litej nowelizujący dekret. z dnia 
Umilkły trąby grzmiące. 26.4.1936 r. o wprowadzeniu regla- 
Już wieczorem z ekranów kin war | Mentacji dewizowej. RYS 
szawskich zniknęły zachęty wybor- Nowela ta zmierza do skuteczniej- 
cze. szego zapobiegania niepożądanemu 
gospodarczo transferowi zagranicę, 
zarówno bezpośredniemu, jak i po- 
średniemu. 
M. in. nowela w sposób wyraźny 


dąży do większej niż dotychczas” e- 
lastyczności decyzyj Komisji Dewi- 
zowej, bowiem czynności, które “do 
tej pory były bezwzględnie zabro- 


lu wypadkach dokonywane za ze- 
zwoleniem komisji. 

Nowy dekret reguluje następnie 
uprawnienia ministra Skarbu w za- 
kresie powoływania specjalnych or- 
ganów do ściągania przestępstw de- 


wprowadzi zakaz dysponowania | wizowych. Uregulowana zostaje rów 
wszelkiego rodzaju należnościami | nież sprawa współdziałania tych or- 
zagranicznemi bez zezwolenia Ko- | ganów z władzami sądowemi i inne- 


“misji Dewizowej, kładąc kres obec- 
|nym niedość jasnym przepisom, któ 
re posiadacze należności zagranicz- 
nych skłonni byli tłumaczyć na ko- 
rzyść swobodnego dysponowania te- 
mi nalężnościami na własny użytek. 

Zasadnicza linja nowego dekretu 
Pin więc w kierunku „uszczelnie- 
nia“ polskiej ochrony  dewizowej. 
| Zaznaczyć jednak należy, że — z 
| drugiej strony — nowela do dekretu 


mi organami powołanemi do ściąga- 
nia przestępstw. Co się tyczy  sa- 
mych sankcyj karriych, to zostały 
one w dekrecie uzupełnione bądź 
też bardziej sprecyzowane. 

Jak wiadomo, ideą przewodnią 
dekretu dewizowego z kwietnia 1936 
r. jest koncentracja wszystkich -za- 
granicznych środków płatniczych 
dla ogólnych potrzeb gospodarstwa 
narodowego. W obecnej noweli nie- 
ma przepisów, któreby zmieniały do 
tychczasowy stan prawny wierzycie- 
li zagranicznych, bądź też uszczup- 
lały prawa tych wierzycieli. 

Nowela wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia, t. j. w poniedziałek dn. 
7 b. m. poczem w najbliższych 
dniach spodziewane jest ogłoszenie 
jednolitego tekstu dekretu . dewizo- 


4 


t 


ua zakończenie 


Deck w uniwersytecie warszawskim 


rektor | Wej granicy Polski z Czechami i Sło- 
wacją, dające zaród dobrego współży- 
cia z obu sąsjadami, za to utrwalenie 


Wreszcie 


„Choć nie mamy prawa dziś wyda- 


Nowelizacja dekretu o reglamentacji tedlzoej 


nione, odtąd będą mogły być w wie- 


|się do min. Becka; charakteryzując 


zamierzeń. Zasadą ogólną naszej ra- 


| wać wyroków historji o ostatnich o- 
| siągnięciach Polski, 


wolno nam jad- 
nak je przewidywać. Nie zmarnowa- 
łeś, nasz Wodzu Naczelny, okazji hi- 
storycznej, kiedy hartem woli, odwa- 
gą decyzji, walnie przyczyniłeś się do 


wych granic na południowych i potn- | 
dniowo zachodnich kresach Polski. 9- | 
to fakty pewne i oto Twoja wielka | 
zasługa. ) | 

Racz przyjąć, Dostojny Panie Mar- | 
szałku, dowód naszej z tego powodu | 
radości i dumy. | 


Onod felix faustum fortunatumque | 
sit“, | 
Na mowę rektora odpowiedział | 


Marszałek Śmigły-Rydz. | 
Zkolei rektor Antoniewicz zwrócił | 


nalitykę 


jego zagraniczną, rektor 
cytował słowa ministra, że polityka 
polska 

„oparfa jest od sześciu już przeszło 
lat na zasadach stałych, żywotnych i| 
rzeczywistych interesów Polski, nie 58) 
dlega zatem- fluktuacjom, wynikają- | 


|cym z zagadnień polityki wewnętrz- | 


nej lub chwilowych nastrojów“, stąd 
wypływa. konsekwencja i trwałość jej 


cji stanu jest wybitna pokojowość 
Polski. Pokojowość — pozytywna“, 

Omówiwszy poszczególne ważniej 
sze posunięcia min. Becka 'w poli: 
tyce zagranicznej, jak wypowiedze- 
nie traktatów mniejszościowych w 
Lidze Narodów oraz likwidowanie 
konfliktu polsko-litewskiego, rektor 
zatrzymał się dłużej na sprawie 
Śląska Zaolzańskiego, mówiąc: 

„Za to właśnie bez rozlewu krwi 


zwycięstwo, za wyrównanie sprawiedli- 


| chwila w podniosłych 


zasady 
damy ci. dziś, Panie ministrze, w dani 
najwyższą godność uniwersytecką, dok 
torat honoris causa filozofji*. 
Minister Beck w. odpowiedzi na 
mowę rektora, rozpoczął od słów na 


| rozszerzenia i utrwalenia sprawiedli- j stępujących: 


„Pewien wymiar goryczy 1 zaszczy- 
tów jest tak właściwy pracy publicz- 
nej, zwłaszcza jeśli się ją sprawuje 


| czas dłaższy, że możnaby. tu. mówić 


prawie o przyzwyczajeniu do jednych 
i do drugich. Niemniej jednak decyzję 
Senatu, nadającą mi zaszczytny tytuł 
doktora honoris causa, przyjąłem ze 
szczerą emocją*. 


Po tym wstępie mówił minister o 
pokoleniu żołnierzy wielkiej wojny, 
do którego należy sam i ich stosun 
ku do nauki, podkreślając współza- 
leżność wysiłków ludzi w tych 
dwóch. dziedzinach życia. 

„Historia docet. Słyszeliśmy przed 
słowach Pana 
Marszałka, doktora medycyny honoris 
causa, w jaki sposób historja leczy. 
Niech mi wolno będzie, jako doktoro- 
wi filozofji, wyrazić parę myśli, jak 
historja uczy. Uczy i uczyć musi, w 
mojem wewnętrznem przekonaniu przy 
kładem przy wskazywaniu popełnio- 
nych kiedyś błędów, bo napewno błę- 
dów nie brakło, ale dzięki temu, że 
nauka sięga dalej, i wiąże zdarzenia 
w szerszą całość, oczekiwać od niej 
możemy, że nam okaże Polskę, kiedy 
była zwycięska 1 wspaniała, nietylko 
wtedy, kiedy były momenty ciężkie, i 
nawet słowo pohańbienia na usta przy 
chodzić musiało”. 

Na zakończenie p. minister wyra- 
ził nadzieję, że łączność między pra 
cą naukową i pracą państwową roz- 
szerzy się w przyszłości i zacieśni. 


„W Gdańsku niema dążeń rewizjonistycznych” 


Wycieczka dziennikarzy zagraniczn 


GDAŃSK, 5.11. Wczoraj przybyła 


ych w W. Mieście 


polskiej racji stanu — skła- 


stronnictwa. narodowo-socjalistycz- 
nego w Gdańsku Forster wydał her 
batkę w historycznym Nuphagen- 
haus w Gdańsku. Wieczorem dzien- 
nikarze zagraniczni byli gośćmi 
Związku prasy gdańskiej. Dziś rano 
brali udział w polowaniu, urządzo- 
nem przez prezydenta Senatu Grei- 
sera, który wydał wieczorem opaa] 
w ratuszu na Długim Rynku. 


Niespodziewane 
odroczenie procesu 
prezesa Stronnictwa 


Narodowego 
Proces adw. K, Kowalskiego, któ- 
ry, jak już donosiliśmy, trwał przez 
cały dzień sobotni nie został wbrew 


W przemówieniu powitalnem w 
sopockim Domu Zdrojowym, twier- 
dził m. in. Zarske, że ko za- 
graniczni nie zastali w Gdańsku żad 
nej sensacji; przekonali się też, że 
dążeń rewizjonistycznych w Gdań- 
sku niema. 

W przyjęciu brali również udział 
dziennikarze polscy z Gdańska. 


do Gdańska pociągiem „berlińskim 
wycieczka przedstawicieli zagranicz- 
nych dziennikarzy i agencyj tełegra- 
ficznych z Berlina. 

Gości przywitał na dworcu prezes 
Związku prasy gdańskiej red. Zar- 
ske. Tenże Związek podejmował go- 
ści śniadaniem w sopockim Domu 
Zdrojowym; następnie przywódca 


wego z dn. 26.4-1936 r. z uwzględ- 
nieniem dokonanych zmian. 
a ZA RO OR 


Z ostatniej chwili 


Relacje 0 freokwencii 
WYBORCZE 


Ze źródeł miarodajnych W godżi- 
nach popołudniowych komunikowa:- 
no: 

Frekwencja spora.: W niektórych 
miejscowościach przekraczała o go- 
dzinie 14-ej liczby z 1935 r. Szcze- 
gólniej liczny był napływ wyborców 
w Gdyni, gdzie głosowali Polacy z 
Gdańska, osiągnął on 55 proc. ogó- 
łu uprawnionych. Licznie głosowano 
na Pomorzu, gdzie w Pelplinie od- 
dał głos wraz z klerem i zakonni- 
kami biskup Okoniewski; do godz. 
15-ej frekwencja na Helu dochodziła. 
do 40 proc., w Jastarni do 71 proc. 

W Łodzi — do godz. 12-ej — .25 
proc., w sieradzkim i łęczyckim — 
40 proc. i Ñ 

Największą frekwencję zanotowa- 
no w pow. nowotarskim, w Czorsz-' 
tynie i Sromowcach już o godz. 17 
zamknięto komisje przy 100' proc. 
frekwencji. 

W Białostockiem notują do '60% 
głosujących. 

Z Małopolski pierwsze wieści 
brzmiały według relacji miarodaj- 


lnych pesymistycznie, stwierdzono 


paogół całkowity spokój oprócz 
Rzeszowa, gdzie Stronnictwo Ludo- 
we -rozrzuciło ulotki  bojkotowe. 
Frekwencja wynosi około 15 proc: 
W powiatach zachodniej Małopolski 
udział w wyborach według relacyj 
autorytatywnych bardzo słaby, w 
Przemyślu i okręgach okolicznych 
od 15 do 20 proc. 

W Katowicach do godz. 14-ej fre- 
kwencja wynosiła ok. 20 proc. 


Pożar w centrum Osla 


zniszczył kilka domów 


OSLO, 6.11. W Oslo na jednej z 
głównych ulic miasta wybuchł po- 
żar, który zniszczył kilka domów. 


ogólnemu przewidywaniu zakończo- 
ny. W swoich przemówieniach wszy- 
scy obrońcy prosili kolejno o unie- 
winnienie a jednocześnie ponawiali 
swój wniosek o powołanie 10-ciu 
świadków odwodowych. 

O godz. 2-ej w nocy, już po re- 
plice prokuratora i po replikach o- 
brońców zaszedł w sprawie sensa- 
cyjny i niespodziewany zwrot. Mia- 
nowieie sad ogłosił decyzję odracza- 
Jic4 proces i powołującą na następny 
termin wszystkich 10-ciu świadków 
obrony. 


wskim w Bukareszcie 
konferencja króla Karola z księciem 
regentem Pawłem jugosłowiańskim, 
przy której obecny hył również znin 


Współpraca rumuńsko-jugosłowiańska 
„jest bardziej 


BUKARESZT, 5.11. Ministerstwo 


Spraw Zagranicznych ogłosiło nastę 
pujący komunikat: 


„Dn. 5 listopada w pałacu króle- 
odbyła się 


I nister spraw zagranicznych Comnen. 


wymiany poglądów na ogólną sytu- 
ację polityczną. Przy tej sposobno- 
ści stwierdzono raz jeszcze całko- 
witą zgodność poglądów na wszyst- 
kie rozpatrywane sprawy i, że poro- 


17 osób utraciło życie. 


— W Paryżu zmarł senjor genera-: 
łów francuskich, emerytowany gene- 
rał Pedoya, który w dn. 29 listopada 
miał obchodzić setną rocznicę urodzin. 

— Generalny strajk Arabów w Pale- 
stynie zakończył się. 

— Na jednej z ulic Medjołanu zde- 
rzyły się dwa tramwaje. 29 osób ód- 
niosło rany. 

— Grecki synod prawosławny wy- 
brał arcybiskupem Aten I prymasem 
Grecji metropolitę Koryntu Damaskł-. 
nasa. 


silna niż kiedykolwiek” 


lbu krajami są obecnie bardziej ści- 
słe i bardziej silne niż kiedykol- 
wiek“, 

Król, książę Paweł i min. Comnen 
udali się na polowanie do Crish w 
departamencie Arad, pbczem ks. re- 
gent: powrócił do Białogrodu. 


W czasie konferencji dokonano 
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e wszystkich stron Polski 
nadchodzą wiadomości o 
niesłychanem powodzeniu, 
jakiem cieszą się obecnie wszel- 
kiego typu średnie szkoły zawo- 
dowe, t. zn. gimnazja, a przede- 
wszystkiem licea zawodowe. Po- 
wodzenie to ogarnęło zarówno 
Warszawę, jak i inne wielkie mia 
sta oraz prowincję, rozkładając 
się mniej więcej równomiernie 
na wszystkie dzielnice Polski. 
Brak jeszcze wprawdzie dokład- 
nych liczb ilustrujących to zjawi- 
sko, sam jednak fakt jest widocz- 
ny i przez wszystkich interesują- 
cych się tą.sprawą dostrzeżony. 
Jest przytem rzeczą wysoce 
charakterystyczną, iż względnie 
mniejszą frekwencję wykazują 
licea nauczycielskie — natomiast 
wszelkie licea handlowe i techni- 
czne wykazują frekwencję wręcz 
rekordową. 


W tem względnem upośledze- 
niu liceów pedagogicznych niema 
zresztą nic dziwnego. Oczekiwa- 
liśmy tego dawno i dawno to prze 
powiadaliśmy. Zawód nauczyciel- 


ski jest dzisiaj pod każdym wzglę | 
dem — materjalnym i moralnym | 


— tak dalece upośledzony, iż na- 


wiają pod tym względem obraz 
zupełnej rozpaczy. 

Nasze Średnie szkoły zawodowe 
chorują przytem poważnie na zu- 
pełny brak nauczycieli. Nauczy- 
cieli tych poprostu niema i za 
żadne skarby (skarbów tych na- 
sze szkoły zawodówe nie mają 
bynajmniej do dyspozycji) nie 
można ich dostać. 

Trzeba bowiem pamiętać o 
| tem, iż od nauczyciela w średniej 
szkole zawodowej wymagać trze- 
|ba specjalnie dużo. Nie może to 
(być specjalista zamknięty w bar- 
dzo ciasnym kręgu swych specjal 
ności — szkoła średnia zawodo- 
wa musi bowiem jednocześnie 
pozóstać szkołą ogólnie kształcą- 
cą — ale musi to być jednak wła- 
śnie bardzo dobry specjalista, ob- 
darzony do tego wybitnemi zdol- 
nościami pedapogicznemi. Gdzie 
takich ludzi szukać i gdzie ich 
znaleźć? 


| Popełniono tu bowiem nieza- | niemniej oczywistą i zrozumiałą. 
iż na takie wyposażenie technicz- 
ne trzeba pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Jak dotychczas — tych 


wodnie błąd i to błąd poważny. 
W naszem ministerstwie W. R. i 
O. P. myślano oczywiście oddaw- 
na o wprowadzeniu gimnazjów i 
liceów zawodowych (wchodziło to 
przecież w całość reformy szkol- 
nej) zaniedbano jednak sprawę 
kształcenia odpowiednich do tych 
szkół zawodowych nauczycieli. 
I to się obecnie oczywiście mści. 

Mści się również na naszem 
średniem szkolnictwie zawodo- 
wem brak odpowiedniego wypo- 
sażenia. Nie trzeba przecież tłu- 
maczyć, jak kosztownych urzą- 
dzeń wymagają średnie szkoły 
techniczne. Laboratorja, warszta- 
ty i jeszcze raz laboratorja i war- 
sztaty stanowią podstawę dobrze 
funkcjonującej szkoły technicz- 
nej. Tam, gdzie ich niema — 
szkoła taka traci poprostu wszel- 
ki sens i znaczenie. Jest rzeczą 


pieniędzy jest za mało, szwanku 


je więc i sama idea szkolnictwa 


zawodowego. 
Na dalszą metę mogłoby to 


mieć skutki fatalne. O ile nasze 
szkolnictwo zawodowe nie zdobę- 


dzie w najbliższym czasie odpo 


wiedniej liczby nauczycieli, o ife 


nie zdobędzie odpowiednich środ 
ków na 
techniczne tych szkół zawodo 
wych, mogą one łatwo swem 
niedociągnięciami programowem 


Ja mało szkół zawodowych 


Gmachy szkolmne—bez nauczycieli 


właściwe wyposażenie 


j 
i 


spowodować zniechęcenie wśród 
tak licznych obecnie kandydatów 
i wywołać ich odpływ ku innym 


źródłom kształcenia. 


Z każdego punktu widzenia był 
by to objaw niepożądany i groż- 


Ch. 


ny. 


Z 
BY świelie prasy 


| © decyzji wiedeńskiej 
Decyzja wiedeńska jest wciąż jęsz 
„cze przedmiotem rozważań prasy. 


1 


wne kolonje?“ 15 proc. odpowiedzi 
brzmiało: tak. 85 proc. uczestników 
ankiety odpowiedziało: nie. 

Na pytanie dodatkowe: „Czy nałeży 


pływ kandydatów musi tu być z Krakowski „Głos Narodu“ tak ją o- raczej walczyć, niż oddać kolonje?*— 


natury rzeczy mniejszy. Trzeba 
zaiste nosić w sercu nieprzebra- 
ne zapasy entuzjazmu i umiłowa- 
nia sprawy nauczania, aby w wa- 
runkach dzisiejszych 
poświęcić źle płatnemu i naogół 
lekceważonemu zawodowi 


| cenia: 

„Decyzja wiedeńska jest takim kom 
promisem, który nikogo nie zadowoli... 
Nie zadowoli Węgier, bo te rościły so 
bie prawo do całej Rusi... Nie zadowoli 


chcieć się | autonomicznej Rusi, bo jej odbiera naj | 
| bardziej wartościowe okręgi ze stoli- 


cą kraju Użhorodem, a zostawia gó- 


52 proc. głosujących opowiedziało się 
za walką. 

„Stanowisko Polski, wobec polityki 
Bonneta i Chamberlaina jest, zdaje 
się, dla wszystkich jasne. Groźne sam 
na sam z Niemcami w tej sytuacji 
może uśmiechać się tylko krótkowzre 
cznym politykierom*. 


wiące echo dni 


przedwyborczych. 


„Goniec Warszawski“ donosi, że jak 


informuje „Dziennik Ludowy“: 


„dn. 4 b. m. odbyła się w sekretar- 
jacie naczelnym Stronnictwa Ludowe- 


go w Warszawie rewizja kitkugodzin- 
na w poszukiwaniu materjału przeciw- 


wyborczego”. 

Tenże „Goniec* donosi, że 

„W piątek aresztowano prezesa Zw. 
Polskiego na Pradze p. Dobrosława 
Sleńskiego za akcję przedwyborczą”. 

Z Tarnowa informuje „Wieczór 


| podstawową 


nau- 
czycielskiemu. Przy. dzisiejszej 
strukturze naszego szkolnictwa 
ten spadek kandydatów na nau- 
czycieli jest zjawiskiem bardzo 
groźnem. Liczba etatów nauczy- 
cielskich musi być przecież z ro- 
ku na rok zwiększana. Jeżeli ten 


|rzysty, bez dróg i kolei ubogi i wąs- 
(ki obszar.. Nie zadowoli Słowaków, 
|którym zabiera również bardze cenne 
RAE i Koszyce, 


Rozgraniczenie 
ze Słowaczyzną 


O rozgraniczeniu Polski z Słowa- 


Długotrwałe rokowania 


Rokowania _ połsko-niemieckie w 
Berlinie w sprawie wysiedłanych z 


Niemiee obywateli polskich przecią- | 


gają się. Miały być zakończone w 


dn. 4 b. m., a tymczasem, jak do- | 


'nosi z Berlina „Kurjer Warszaw- 


. . è Ń K 4 . , «, 
stan rzeczy się nie zmieni, stanie- czyzną: „Kurjer Poznański“ wyraża | Ski": 


my -we względnie krótkim okre- 
sie czasu wobec niebezpieczeń- 
stwa braku nauczycieli, zwłasz- 
cza ludowych. Będziemy mieć 
gmachy szkolne — nie będziemy 
mieli nauczycieli. 


Olbrzymi natomiast napływ 
kandydatów do szkół zawodo- 
wych jest wyrazem bardzo cha- 
rakterystycznych przemian wa- 
szej struktury społecznej, jest ob. 
ławem ciekawym i bardzo po- 
myślnym. Świadczy on o tem, iż 
w szerokich kołach naszego spo- 
łeczeństwa zaczęło rewidować 
sprawę typu wy- 
kształcenia i wychowania naszej 
młodzieży i że zdano sobie spra- 
wę z tego, iż tworzenie zbyt wiel- 
kich szeregów t. zw. { 
cji” nie rozwiązuje 
nienia. Do szkół zawodowych 


| wiednie przygotowanie do zarob-| 


średnich zwraca się obecnie mło- 
dzież bynajmniej niemniej zdol- 
na od tej, która pozostaje w lice- 
ach ogólno kształcących, ale -o 
specjalnym typie i kręgu zainte- 
resowań i upodobań, która moż- 
liwie wcześnie 


i zdobyć pragnie 
odpowiednie przygotowanie ` dol 
zycia, przedewszystkiem  odpo-| 


kowania samodzi 


elnego. Chcemy 
bowiem wierzyć 


> iż ci wszyscy 


| młodzi ludzie, którzy zapełnia ją 


dzisiaj licea handlowe czy tech- 
niezne, myślą o rozpoczęciu jak 
| najprędzej samodzielnego życia i 
że oni właśnie wprowadzą wresz- 
cie tak upragnione „odurzędni- 
czenie” naszego społeczeństwa. 


Ten ze wszechmiar pomyślny 
objaw, to ogromne powodzenie 
szkół zawodowych ma jednak i 
swoje ciemne strony. Te ciemne 
strony znajdują się niemal wy- 
łącznie nie po stronię chcącej w 
nich studjować młodzieży — lecz 
po stronie samych tych szkół. 

Przedewszystkiem jest ich za 
Mało. Znacznie za mało. Nawet 
Warszawa nie ma dostatecznej 
liczby szkół zawodowych—mniej. 
sze miasta i prowincja przedsla- 


„inteligen-. 
tego zagad- 


'opinję pozytywną: 


„zostały po 4-ch dniach przerwane, 


„rządowi polskiemu nie robimy zgo- dia umożliwienia delegatom polskim 


ła zarzutu z umiarkowania w odnie- 
sieniu do Słowacji, bo cały przyszły 
wzajemny stosunek między Polską i 
Słowącją ma dla państwa połskiego ze 
stanowiska nie uczuciowego, lecz rozu- 


mowego, realno-politycznego, bez po- . z | 
równania ważniejsze znaczenie od Plany Niemców ! 
większej czy mniejszej iłości wsi, któ- w Polsce | 
rejby domagano się od pobratymceze- | 


go narodu w chwili tworzenia przezeń 
*podstaw własnej państwowości. Nie 
rozumiemy tylko, dlaczego, skoro ofi 
cjalną polityka polska kierowała się 
słusznie temi wzgłędami, a także u- 
miarem w stosunku do Czech, obóz 
rządowy, odznaczający się rzekomo 
tak „wojskową* karnością, pozwelił pra 
sie swej przez szereg tygodni upra- 
wiąć demagogję szkodliwą dła intere- 
sów narodu i państwa polskiego, bo 
odpychającą od Polski 
chy, ałe i Słowację”. 


Wohec Zachodu 


O sytuacji Polski wobec polityki 
mocarstw zachodnich pisze tygodnik 
„Czarno na Białem': 

„Znamienny jest wynik ankiety Bry 
tyjskiego Instytutu Opinji Publicznej. 
Jedno z pytań tej ankiety brzmiało: 
„Czy należy zwrócić Niemcom ich da 


AE T EER ASA EONA IS natha e ZEE 


TES P ES E ER E E TERE STE 
Leopold Staff — laureat Warszaw 


Dobrze się stało, że w żelaznej e- 
poce, jaką przeżywamy, w epoce, 
zdawałoby się, nieubłaganej dla 
kwiatów poezji, miasto“ stołeczne 
Warszawa przyznało swą nagrodę 
literacką Leopoldowi Staffowi. 

Autor „Snów o potędze jest poe- 
tą czystym i, w najszlachetniejszem 
tego słowa znaczeniu bezinteresow- 
nym. Jest twórcą niezmiernie odłe- 
głym od rozgwaru codzienności i 
przetargów placu publicznego. Staff 
swem życiem i dziełem rehabilituje 
w czasach dzisiejszych „wieżę z ko- 
ści słoniowej”, wbrew przeciwnym 
prądom polityki literackiej, i tem 
spełnia wysoką funkcję kulturo- 
twórczą: bo. nieraa prawdziwej kul- 
tury duchowej bez tej wieży i zam- 
kniętego w niej poety, zapatrzonego 
w najwyższe szczyty swej sztuki. 

Ten największy, po śmierci Ro- 
stworowskiego i Leśmiana, z żyją- 


cych poetów polskich, był zawsze formy. Albo 


prekursorem i po dziś dzień jest in- 


|nowiska mniejszości niemieckiej, któ- 
|ra jest — zdaniem sen. Wiesnera — 
| „współtwórcą tych stosunków”. 

nióćtyłko Cze | 


kół swój płan, nakreślony przez hi 


I 
nie 
, przyszłości interpretacji“. 

| ij 
' Echa dni 


| udania się do Warszawy i poinformo 
| wania rządu polskiego o stanowisku 
niemieckiem i dotychczasowych wyni 
|kach rozmów. Dalszy ciąg rokowań 


„przewidziany jest na poniedziałek“. 


Wysunięty przez b. sen. Wiesne- | 


lra plan autonomii Niemców w Pol- | 
sce ocenia „Warszawski Dziennik 
Narodowy“: 


„Równa się to stworzeniu państwa 
w państwie, tem bardziej, że Niemcy 
i akcentują nieustanną zależność stosun 
ków Rzeszy z Polską od losów i sta- 


Otóż pamiętajmy o tem, że i my 


storję i tragiczne doświadczenia, jakie | 


|naród nasz przeszedł. Działajmy prze- 


o według tego planu i baczmy, aby 
uległ on szkodliwej dla naszej 


przedwyborczych | 


Prasa notuje informacje, stano- 


spiratorem nowych pokoleń poety- 
ckich. Któryż to młody poeta nie u-| 
czył się na wierszach Staffa, nie 
przetrawił „staffizmu' ? Przedstawi- 
ciel drugiej generacji „Młodej Pol- 
ski“, Staff przedwojenny zawiera w 
sobie potężny pierwiastek. witaliz- | 
mu, który po wojnie stanie się. źró- 
dłem natchnień „Skamandra”. Tu- 
wim i Wierzyński, Lechoń i Słonim-! 


Warszawski”: 

„Władysław Witek, prezes Stronni- 
ctwa Ludowego na Małopołskę, który 
na kongresie Stronnictwa w Rzeszowie 
odczytywał pismo Witosa, wystosowa- 
ne na kongres, wniósł do Prokuratury 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie wnio 
jsek, prosząc o wszczęcie przeciwko 
"sobie dochodzeń, a to dla wykazania, 
czy był pomocnikiem przestępstwa, za 
rzucanego przez agencję „Iskra* Wi- 
tosowi. Do pisma dołączył p. Witek 
fotografję listu Witosa. Prokuratura 
Sądu Apełacyjnego w Krakowie prze 
kazała akta tej sprawy Prokuraturze 
Sądu Okręgowego w Rzeszowie“, 


Patrol i gęsi 


Tygodnik „Połska Myśl Niezależ- 
na“ notuje takie curiosum: 

„W jednym z komunikatów policyj- 
nych m. Sosnowca czytamy: 

„Dnia 26.10 1938 r. patrol policy iny 
z posterunku Niwce, na terenie Mo- 
drzejowa, zatrzymał 6 gęsi bitych u- 
pierzenia białego, które znajdują się 
na posterunku w Niwce”. 

Ciekawe, za co owe bite gęsi zo- 
stały zatrzymane. Prawdopodobnie 
„energiczne“ śledztwo tajemnicę tę 
wyjaśni*. 


Z Wilna do Berezy, 


„Warszawski Dziennik Narodowy 


donosi z Wilna: 

„Rodziną kol. Kazimierza Grażula, | 
członka Str. Narodowego, znanego na 
terenie robotniczym Wilna, otrzyma- ' 
ła zawiadomienie, iż kol. K. Grażuł 
został aresztowany w Warszawie, ; 
gdzie ostatnio przebywał i wysłany 
do miejsca odosobnienia w Berezie K 
tuskiej*. 


y 


znania, jedynym wyrazem lirycznej 
interpretacji świata, forma jest tem, 
co zapewnia poezji nieśmiertelność. 

Nie miejsce tutaj na to, aby się 
rozpisywać o formalnych zdoby- 
czach Staffa, o nieskazitelnym i od- 
krywczym kształcie jego wierszy. 
Stwierdzimy tylko, że forma stano- 
wi o wartości i trwałości wkładu 
Staffa do poezji polskiej i forma za- 


ski to uczniowie Staffa i sami się, | bezpiecza mu nieprzemijający wpływ 


zresztą, nieraz do tego przyznawali. | 
Elementy staffizmu odnajdziemy wij 
twórczości szeregu poetów młod- 


klarowana w filt 


na wszelkie szkoły poetyckie. 
W ostatnich latach forma ta, od- 
rach najdojrzalsze- 


szych, od Jastruna i Brauna do Mi-| go kunsztu poetyckiego, nabiera kla 


łosza, Piętaka i autentystów. 


|Sycznej czystości i zwięzłości. Osta- 


Czem się tłumaczy nieprzemijają- | tnie zbiorki Staffa i strofy dróko- 


cy wpływ Staffa, 


sztuki ? 
śnie od jej rozwi 


surowym i 


żywotność jego | wane w „Gazecie Polskiej“ świad- 
Wyrósiszy z „Młodej Pol- czą o tem, że poeta wzniósł się na 
Ski“, Staff odbiegi jednak dość wcze w; 


tyny, gdzie myśl poetycka i myśl 


iehrzenia, emfazy i filozoficzna stapiają się w krysta- 
grandilokwenćcji, aby zamknąć się w liczny kształt, mieniący się świa- 
oczyszczającym kulcie jtłem mądrości gorzkiej i ostateez- 
wiem forma jest jedy- | nej, 
nym instrumentem poetyckiego po- 


S. B. 


dniu 


GĄSECKIEGO 
irta, 4 opakowanie kiqtenieciym » TOREBKACH 


Wiat. mada 


Nie zapierać sie oiy 


Metropolita Sapicha 
do miodzieży 


Z okazji nadchodzącej uroczysto- 
ści patrona młodzieży św. Stanisła- 
wa Kostki arcybiskup metropolita 
krąkowski Sapieha wydał orędzie, 
w którem m, in. pisze: 


„Hasłem, jakie tego roku macie 
przed sobą, to wprowadzenie w życie 
uchwał Synodu Plenarnego Polski. Roz 
ważając je, znajdziecie w nich lin je 
kierownicze, jakiemi katolicy winni 
postępować tak w życiu .osobistezn jak 
społecznetn, by nietylko być z imienia 
ale w prawdzie wyznawcami Chrystu- 
sa Pana. Każdy katolik powinien je 
przestrzegać, boć to są wskazówki Ko- 
ścioła, zaczerpnięte -z Ewangelji. Wy, 
młodzi druhowie, jako awangarda, mu 
sicie je tem gorliwiej w czyn. Wpro- 
wadzać! 

Streszczają się one w tych dwóch 
uchwałach, w których jest powiedzia- 
ne: „Synod Plenarny wzywa wiernych, 
aby, nie bacząc na wzgiędy ludzkie 
odważnie wyznawał wiarę swoją w 
życiu prywatnem i publicznem, szcze: 
gólnie wtedy, gdyby milczenie mogile 
oznaczać zaparcie się wiary, albo wy: 
wołać zgorszenie”, i tej drugiej: „O. 
bowiązkiem wiernych jest współpra- 
cować z duchowieństwem nad zacho- 
waniem wiary i dobrych obyczajów”. 


Książę metropolita nawołuje mło- 
dzież, by nie lękała się wielkości za 
dania i ufna w pomoc Bożą kroczy- 
ła po drodze Chrystusowej ku zwy- 
cięstwu Chrystusa, szczęściu i pote 
dze Polski. 


List kończy błogosławieństwo pa- 
sterskie i pozdrowienia. 


Trudności Polaxów 
w Gdańsku 


przy obchodzie 11. Ml 


Z Gdańska donoszą, że Polonję 
gdańską oburzyły nowe szykany ze 
strony narodowych socjalistów. 


Jak donosiliśmy, Polacy gdańscy 
postanowili urządzić uroczysty ob- 
chód 20-lecia niepodległości pań- 
stwa polskiego w dniu 11 listopada 
b. r. W tym celu zamówili i wyna- 
jęli wielką salę t. zw. „Sporthalle“ 
we Wrzeszczu, gdzie już niejedno- 
krotnie urządzano polskie uroczy- 
stości. 


Do obchodu uroczystości poczy- 
niono już wszystkie przygotowania, 
a tymczasem niespodziewanie wyło- 
nity się trudności. Właściciel „Sport 
halle“, wskutek dyrektyw partyj- 
nych odmówił Polakom sali, uza- 
sadniając to tem, że właśnie 11 li- 
stopada w sali tej odbędzie się im- 


'preza partji narodowo-socjalistycz- 


nej. Polacy muszą więc zrezygnować 


|z obchodu święta niepodległości lub 
ar | przenieść obchód na późniejszy ter- 
|min, bowiem innej odpowiedniej sali 


w Gdańsku na podobny cel niema. 

Należy dodać, że dzień 11 listo- 
pada przypada w piątek, a w tym 
narodowi socjaliści w Gdań- 


sku nigdy żadnych obchodów nie u- 
rządzali. Z tego wynika, że idzie tu 
o celowe przeszkodzenie Polakom w 
urządzeniu obchodu. 


wać komisarz 
( 


W sprawie tej miał interwenjo- 
generalny R. P. w 


;dańsku, ale interwencja ta, jak 


dotychczas, nie odniosła skutku. 


w: 


Z Gdańska donosi „Kurjer Bałty- 


cki“, że „Danziger Vorposten“ za- 
mieścił artykuł wstępny, w którym 
robiąc różne zarzuty prasie polskiej 
pisze m. in., że „Gdańsk nie uznaje 
aktu wersalskiej samowoli“, że szü- 
ka „rozsądnej koncepcji przyszłego 
życia Gdańska“, że wogóle „Gdańsk 
jest nietylko osobą prawną jako sa- 
modzielne państwo, lecz częścią na- 
rodu niemieckiego, która pod przy- 


wództwem Adolfa 


Hitlera obaliła 


Wersal i zrobiła korektury w mapie 


Europy“, 


p 


Automomiczny kaleka 


Muś Podkarpacka—twór wiedeńskiej konferencji 


(8.) W dwadzieścia lat po wojnie rzysta ale dodać trze 


światowej, po której zmieniła się 
gruntownie mapa Europy, dokony- 
wa się w.naszych oczach nowa prże 
rałana tej mapy, prawie”w samem 
centrum europejskiego kontynentu z 


pewnem odchyleniem na wschód. 
Tym razem pokojowo — oczywi- 
ście jednak niedobrowolnie —— tra- 


ci olbrzymie połacie swego terytor- 
jum republika czechosłowacka. Pier- 


wszym aktem jej dramatu były Bu-, 


dety, drugim Zaolzie, trzecim jest 
Ruś Podkarpacka. Dodatkowe prze- 
kazanie Polsce szeregu miejscowo- 
ści, przeważnie górskich, miało już 
inny charakter; to była naprawdę 
dobrowolna ugoda z nowym, samo- 
dzielnym dziś i sympatycznym dla 
nas sąsiadem — Słowacją. 

Mapa się zmienia w zawrotnem 
tempie, w Warunkach nieznanych 
właściwie dotychczas w historji, 
Jakżeż wiele w samopoczuciu moral 
nem daje nam świadomość, że te 
zmiany, które nas dotyczą i nam 
przynoszą korzyści, są aktem rzetel- 
nej sprawiedliwości dziejowej, są 
zwrotem bezspornej naszej. własno: 
ści. 

Ale w tej chwili patrzymy ną ma- 
pe z inną myślą: jaka może być 
przyszłość autonómicznych ziem o- 
krojonej republiki czechosłowackiej, 
mającej zwać się wkrótce podobno 
Slawją. Zagadnienie to wyrasta 
zwłaszcza na temat Rusi Podkarpa- 
ckiej. 

Nie utworzono wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej.. Wiedeńska kon- 
ferencja niemiecko-włoskich arbi- 
trów utrzymała Ruś Podkarpacką 
jako barjerę dzielącą nas od Wę- 
gier, jako podobno przesmyk łączą- 
cy ową Sławję z Rumunją. Dlacze- 
go mówimy „podobno“? Nasuwa się 
ta wątpliwość, gdy się spojrzy na 
mapę. 

Wszystkie tereny nizinne a więc 
najżyźniejsze ziemie Rausi oddane 
zostają Węgrom. Prócz tego. więk- 
sze miasta z Użhorodem na czele; 
odchodzi też od Rusi Munkacz. (Mu- 
kaczewo) i Beregsasy (Berehowo). 
Te wszystkie punkty, w których 
skupiało się życie, w których miało 
ono dla siebie naturalne warunki, 
włączone zostają w obręb Węgier. 
A co bodaj jeszcze bardziej uwagi 
godne, do Węgier przechodzą linje 
kolejowe najdosłowniej wszystkie, 
które mają znaczenie dla komunika- 
cji Rusi Podkarpackiej z zachodem 
a więc ze Słowacją. 

Ta reszta Rusi Podkarpackiej, 
którą utrzymano, jest nietylko BÓ- | 


a 


a 


Zygmunt Newakowski 


PANI SŁUŻBA 


Pow 


— Zanim pan kierownik zdecy 
duje się nareszcie , skorżystum z 
chwili czasu, aby podziękować 
obecnym za tak liczne przybycie 
w dniu państwowego święta, 
w dniu rocznicy odzyskania woł- 
ności przez Najjaśniejszą Rzecz- 
pospolitą. Temu lat dwadzieścia... 

I tu, Józek, stanąwszy na pro- 
gu szkoły, zaczął _przemawiać. 
Blady był, ale opanowany zupeł- 
nie. Górował nad tłumem, stojąc 
wysoko. Mówił wolno, głosem do 
nośnym i takim, że niektórzy z 
bliżej stojących  zawahali się, 
czy przypadkiem nie lepiej bę- 
dzie słuchać z gołą głową. Zdjął 
czapkę pierwszy z brzegu, potem 
drugi, potem dalsi. Ruch ten zan- 
ważył Józek także u sołtysa, któ- 
ry jednak wstrzymał rękę: w po- 
łowię drogi i znowu ją do kożu- 
cha przycisnął. Wydawało się, 
jakby ukrywał coś pod sutym, od 
świętnym kożuchem. Ręce jego 
starały się wtłoczyć w zanadrze 


coś, co się łam zmieścić nie 
chciało, 
Józek mówił dalej, wiedział 


jednak, że słowa tu nie pomogą 
i że trzeba zdecydować się na 
jakiś krok stanowczy. Ale na ja- 
ki? Nie orjentował się jeszcze i 


nie wybrał drogi. Do głowy po-| wy... 


nowñie przypłynęła myśl, aby 
‘pi 4 


pierali go zwolna do ściany a pa- 
robek jakiś stanął już nā“ stöp- 


na zegarek. 


Wzywam pana poraz ostatni do 
zawieszenia flagi! 


jć va łeb, za-| postarnć sio o chnracjew. któr» 


ba, że. pasma 
górskie, jakie przez nią przechodzą, 
to odnogi Beskidów  południowo- 
wśchodnich, biegnące — z pewnemi 
odchyleniami — z północy na połud- 
nie a więc napoprzek linji komuni« 
kacyjnej z zachodem. Po tej linji 
biegnie tylko ta jedyna kolej. żela- 


zna, która aby z Rusi dotrzeć do,| 


Słowacji będzie teraz musiała prze- 
jeżdżać przez Węgry. 

Trudno oprzeć się zdziwieniu, 
gdy się na tę mapę patrży. Tembar- 
dziej, że jest oczywiste — gdy o 
kwestjach komunikacyjnych mowa 
— iż taka sama niekorzystna sytu- 
acja, jak z koleją żelazną, jest i z 
drogami ruchu kołowego. A jak 
się przedstawia możliwość budowy 
nowych dróg kołowych, tem bar: 
dziej zaś kolei, wpoprzek wysokich 
pasm górskich, o tem wiele nie trze: 
ba mówić, 

Naprawdę, jakiż los czeka. nie- 
szczęsnych mieszkańców tej „auto- 
nomicznej* a od narodzin swej au. 
tonomji całkowicie niezdolnej do ży 
cia Rusi Podkarpackiej? Kraj to był 
zawsze ubogi, z natury przytem w 
większości swej nieurodzajny, Dziś 
został w dodatku odcięty od“ wszel- 
kich bogatszych i ruchliwszych cen- 
trów. 

Abstrahując od interesów polsko- 
węgierskich, od niezmiernie istotnej 
dla nas kwestji, aby. owa autono- 
miczna Ruś Podkarpacka nie stała 


Jaworzu 


„Tatry są całe dostępne dla ta*| 
terników* — tak myśleliśmy daw- 
niej, kiedy przepustki na czeską 
stronę wydawano łatwo i bez ogra- 
niczeń. 

Ale w tym roku zrozurołeliśmy że 
jest inaczej. W tym sczonie polscy 
turyści patrzyli z tęsknotą na „cze- 
skie szczyty”, czytali raz poraz w 
przewodniku Zwolińskiego turę na 
Lodowy, na Ganek, Żelazne Wrota 
i jakże wielu z nich musiało stłu-: 
mić w sobie tę tęsknotę do „trudnej 
wycieczki”. Polskie Tatry niewiele 
niestety dostarczały okazji do zma 
gania się z górami. 

I oto teraz wspaniałe pasmo Tatr 
— Jaworzyna wraca do Polski. Ja- 
worzyna, a więc Lodowy i Ganek, 
Żelazne Wrota, Jaworowe Turnie i 
Baranie Rogi — te wszystkie szczy- 
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ieść 


prowadzić przemocą do szkoły i 
kazać wyszukać flagę, która mu- 
si z pewnością być ukryta w bu- 
dynku szkolnym. Lecz to nie pro 
wadzi do niczego. Szamotanie, 
krzyk, opór... Niel Lepiej poszu- 
kać innego ‘sposobu... „Z tak- 
tem”, mówił zawsze komendant... 

Co począć? Tłum stał w mil- 
czeniu, chłop jeden i drugi na 
gest kierownika czapkę z powto- 
tem nacisnął i patrzyli teraz zu- 
chwale. nieustępliwie, twardo. 
Oczy chłopów czerpały siłę z o- 
czu kierownika, który z szyder- 
czym uśmiechem słuchając słów 
Józka, zdawał się mówić. Wa | 
tak flagi nie wywieszę! Możesz 
sobie gadać, co chcesz!” Im bar- 
dziej zuchwały był uśmiech kie- 
rownika, tem gęstniał opór, tem 
ciaśniej było dokoła Józka, Przy- 


niu. Józek spojrzał jeszcże raz 


— Dziesięć minut upłynęło! 


wonych! Może mam inne..bar- 


Sołtyste! Musicie natychmiast 


Ostatnie zmiany w armji Niemiec 


Nowi ludzie—zmawcy wschodu 


Ostatnie zmiany na stanowiskach | wanie koncentrycznego uderzenia na 
wyższych dowódców armji niótaiso-| Ozdhośłowacją, Nastąpiło ono wpra 
kiej, mają swoją szerszą wymowę. |wdzie w drodze pokojowej, ale ści- 

Zwólniony z dniem 31 paździer-|śle według opracowanego .poprzed- 
nika ze służby czynnej dowódca I, nio planu operacyjnego dla trzeciej 
grupy w Berlinie, generał broni von |Armji, uzupełnionego, po wcieleniu 


się terenem wrogiej dla Rzeczypo- 
społitej-akcji, ze względu na bezpo- 
średnią granicę z Małopolską Wscho 
dnią, niezależnie od tego wszystkie- 
go pawiedzieć można, że stworzono 


ERWE WOCE 
WS piian iaa h an Sia aan fo Przyrody 


dzisiaj 


niż przed chwila, 


sami powiesicie 
at 3) 


tu dziwoląg, państwowy, twór wręcz | 


bezprzyltładny., Jeżeli zarzucano tra 


Rundstedt, a więc sprawujący fun- | Austrji 


do 


ktatowi wersalskiemu błędy, które |kcje dowódcy przyszłego frontu | P.ańer,_ dotyczącym PPETACJ grupy, 
wypomina się do dziś i za takie u-| Wschodniego, pozostawał na tem | Wiedeńskiej. 


siłuje słusznie czy niesłusznie przed 
stawiać, czemżeż są one wobec te- 
go, co postanowiono ostatnio w 
Wiedniu?! 

Komu jest potrzebne takie „pań- 
stwo autonomiczne" i w jaki sposób 
jego ludność obroni się najdosłow= 
niej przed nędzą ? 


Gdy mową o Rusi Podkarpackiej 
warte przypomnieć, że tam rozpo- 
częła swą wojenną służbę II Bryga- 
da Leżjonów Polskich w 1914 roku. 
Stąd przez przełęcz Pantyr, wycię- 
tą przez siebie wśród puszczy gór- 
skiej „drogą. Legjonów" przeszła 


stanowisku od lutego" 1932. roku. 
Był on najstarszym służbą oficerem | 
nowej armji niemieckiej. Podlegały | 
mu I korpus w Królewcu (z dywi-. 
zjami piechoty — 1 w Królewcu, | 
11 w Olsztynie, 21 w Elbłągu, 31 w| 
Kwidzyniu oraz 5-tą samodzielną 
brygadą  kawalerjj w Wystruciu), 
II korpus w Szczecinie (z dywizja- 
mi piechoty: 2-gą w Szczecinie, 12 
w Szwerynie, 32 w Kołobrzegu) i 
LIT korpus w Berlinie (ż dywizjami 
piechoty 3 we Frankfurcie n. Odrą, 
13 w Magdeburgu, 23 w Poczdamie) 


W skład grupy generała Rund- 
stedta wchodzą 1 dywizja kawalerji 


Brygada dö Małopolski Wschodniej. | we Frankfurcie nad Odrą z dwoma: 


W ir. 1918, dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, że znowu tutaj, w mieście 
Maurmarosź Sziget rozegrał się głoś- 
ny proces :legjonistów oskarżonych 
o zdradę stanu, w związku z prośbą 
przejścia przez front rosyjski, po 
haniebnym traktacie brzeskim. W 
Huszt, dzisiejszej „stolicy“, liczącej 
około... 12 tys. mieszkańców, urzą- 
dzony był obóz dla internowanych 
legjonistów. 


nierskiecj, opuszczając ręce. Na- 
gle zaświtało coś Józkowi w gło- 
wie, bo ręka sołtysa znowu wró-! 
ciła do dawnej pozycji na pier-| 


brygadami, 3 dywizja pancerna w 
Berlinie, składająca sie z 5 pułku 
pancernego w Wiitedorf i 6 pułku 
pancernego w Zossen oraz.3 bryga- 


Generał von Bock ukończył swoje 
zadanie jako dowódca grupy w Drez 
nie i wywiązał się z niego. Przesu- 
nięty został na nowy teren, gdzie 
objął stanowisko, 


niem są operacje na Wschodzie. Po- 
siada to niewątpliwie swoją wymo- 
wę. 

Dowództwo grupy w Berlinie za- 
wiera jeszcze jedno znaczenie. Nie 
należy zapominać np. takiego fak- 
tu: 

W dniu 20 lipca 1932 roku gehe- 
rał Rundstedt objął władzę wyko- 
nawczą w Berlinie po ogłoszeniu 
stanu wyjątkowego. W chwili, idy 
panowie „cywile* Bracht i von. Pa- 
pen zlikwidowali pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych, co odbyło się 


Niemiec, dodatkowym | 


związane z do- 1 
wództwem armji, której przeznacze- h 


bez najmniejszych trudności, gene- 
dy strzelców w Berlinie (516 pułk rat von Rundstedt likwidował pre- 
strzelców). zydenta policji berlińskiej i komen- 

Na miejsce generała Rundstedta danta berlińskiej Schutzpolizei. 
przyszedł generat płk. von Bock. Do | Generał von Bock ma odpowied- 
tej pory sprawował on dowództwo 3! nie przygotowanie polityczne. W law 
grupy (armji) w Dreźnie, której za- tach 1922—1923 stoi w- ścistyra 
asie operacyjnem było przygoto- | związku « oddziałami t. zw. „czaru 
nej Reichswehry“. 

W latach 1926—1928, jako do- 
wódca 4 p. p. w Kołobrzegu ówcze» 
sny pułkównik von Bock stanął w 
charakterze świadka przed sądami 
niemieckiemi w procesach, związa- 


Ji 


Polski 


widziała w tej chwili nie jego| przechadzki stała się rzecz, któ- 
lecz chorągiew biało - czerwoną | ra wszystkich więźniów wpra- 
w dłoni Józka. Sołtys zrobił krok| wiła w zdumienie. Starszy dozor- 
jeden, zatrzymał się w połowie | ca wszedł na dziedziniec więzien- 


si. Tym razem Józek był już ęrugiego. niezdecydowany  jesz-| ny i głosem donośnym zawołał: 
pewny swego. Nietylko wiedział,! cze. Znowu krok i już był przyj — Dmytro Ostafiejcznk! Do 
kto zdarł chorągiew z domu Józku. Drżącą ręką uchwycił fla-| kancełarji! Prędzej! Głuchyś? Do 
gminnego, ule wiedział  nadto,! ge. kancełarji! 


gdzie się ta chorągiew znajduje. 
Tu nie może być wątpliwości! 
Jednym skokiem znalazł się przy 
sortysie, 

— Powiadacie, że niema cho- 
rągwi? Napewno? A to? Go 
jest? 


Z temi słowy sięgnął sołtysowi 


to 


pod kożuch, wydobywając stam- 
tąd białoczerwony 
Józek chwycił to płótno w reke, 
podsunął sołtysowi pod nos i spy wiatr, 


plat płótna. 


tał raż jeszcze, co to takiego 


jest. Czy nie chorągiew przypad- 
kiem? 
jeszcze wczoraj 
wiewała nad domem gminnym? | 


I czy nie ta sama, która 
wieczorem 


po- cie ją, panie sołtysie, przy mnie!'| ta codzienna strawa, 


— Tu! Nad głównemi drzwia-| Na pođwórcu zakofłowało się 
mi! Prędzej! od szumu rozmów. Czego też mo 
Teraz Józek mówił już cicho, | gą chcieć w kancelarji od Dmy- 
wiedząc doskonale, że sołtys mu-|tra? Czy jakaś nowa kara? Albo 
si usłuchać. Opór był złamany | apelacja? Kara, nie, bo Dmytro 
doszczętnie. Zresztą poskoczył| jeden jedyny dostał w ostatnim 
drugi chłop i trzeci, potem jakiś] tygodniu „pochwałę za wzorowe 
parobek wydrapał się na ganek.| zachowanie się! A teraz go wzy- 
Chorągiew zawisła pod dachem,| wają! Po co?! Nie brał udziału 
wysoko, Zmięta,  wyprostowała| w głodówce, urządzonej przez 
się powoli, skoro zaś podniósł ją| więźniów onegdaj, ani nie hała- 
zabłysnęła podwójną bar-| soówał do późna w noc, jak to 
wczoraj robiłi wszyscy we wszy- 

Ma wisieć do jutra rana!| stkich celach! Dmytro zadowolo- 
O ósmej przyjdę tutaj i zdejmie-| ny jest z wiktu, wysłarcza mu 
na którą 
Zasalutował Józek wyprężony| już nikt patrzeć nie może. Gdy 


wą. 


— Przypatrzcie się jej, panie| jak struna. Żasałutował tej cho-| któryś z więźniów dostanie wa- 


sołtysie! Napewno znacie ją do-|rągwi. A na samym progu szko-| łówkę, 
brze i wiecie także, kto ją zdjął) ły łegł Baca. Przywarował 
rano i na czyj rozkaz! ruchów, 
Przecie to pan kierownik w 
kazał? Tak? 

Sołtys nie odrzekł ani słowa. | istnieli Sia niego. 
Błady, zmieszany patrzył to w 
ziemię, to na kierownika, któryji 
oczy opuścił. A Józek przez chwi- 
lẹ trzymał tę chorągiew w dło- 


R 
sołtysie, nie kto inny, ale wy 
ja naty 


BiA 


waż 


chmiast! | Ogromn 
c. < y Arig 


więć chłeb biały, słoninę, 
nie-| czy kawał kiełbasy 1 poczęstuje 
spokojnie. Zdawał się| Dmytra, Dmytro odmawia przy- 


am nie widzieć nikogo tyłko Józka.| jęcia. Niczego nie chce od niko- 
Ludzie, 


zebrani pod szkołą nie| go, pracę swą wykonuje w ka- 

miennem milczeniu. Do nikogo 
Wiatr przegnał gdzieś chmury| nie odzywa się nigdy i nie odpo- 
choć to był listopad, przecież| wiada na pytania współwięźniów. 


słońce wyległo. Wieś rozchodziła! Posłuszny jest każdemu rozkazo- 
się powoli do domów w rozmo-| wi dozorców. Jeżeli będzie się na 


— Nie wywieszęe bo nie spik bist stojąc znowu na stopniach! wach coraz gwarniejszych. Jó-| dal sprawował tak s21n0, mogą 
jak juź powiedziałem, żadnej! szkoły i górując nad tłumem.| zek spojrzał jeszcze raz na fla-| zniżyć mu karę z piętnastu lat na 
chorągwi o barwach biało-czer-| Py} jeszcze bardziej spokojny, | gę i krokiem równym poszedł ku| dziesięć, albo i na mniej. No, do 


lotitawi. itego jeszcze wiełe czasu, po co 

Na progu szkoły został Baca.| jednak wzywają go do kancela- 
y, #roźny i spokojny za-| rji? 
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nych z działalnością czarnej Reichs- SRA 
ty, których same nazwy już roz-| nicy szczyt tatrzański, wehry. Od roku 1929 generał von Mowa 
grzewają serca taterników. Dolina Jaworowa — to przytem PORĘ eridhe PO CROWE kwi 
Polskie Tatry stają się z tą chwi- | świetny teren narciarski o dłegich Od jiho AE du aa: UDRE Saad! 
lą bogatsze o 48 szczytów. zjazdach, przeszło 7-kilometrowych. | "A r} oraz drugiego okręgu 'woj ieus 
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Sołtys stanął w postawie żoł- na gromadę całą, która jednak| Tego rana, podczas codziennej Karynu”. 
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Wielki: ,„Miłość cygańska”, 
Narodowy: „.Szaleństwo”'. 
Polski: „Papa Nicołuzoe” 
Letni: Jean", 
Mały: „Rozwiedźmy się". 
Nowy: „Złoty deszcz, 
Teatr Ateneum: „óŚwiętoszek”. 
Teatr Malickiej: „Japoński rower”. 
Teatr Kameralny: „Głębia na Zimnej”. 
Rosyjskie Studje Dramatyczne (Nowy 
|Jfwiat 19): „Wiśniowy sad”. Początek © 
koaz. 8,15 wiecz. 
| Teatr Wielka Rewja: „Naprzód! Maraz!” 
Mira Zimińską. Pocz, o godz. 7.30 i 10 
Wwiecz. 
Cyrulik Warszawski: Inauguracyjna sa- 
ra ,„„Naokoto Cyrulika'', Pocz. o godz. 7,30 
10-ej wiecz. 
(ul. Mokotowska 73): 
orwanie Sabinek”. 8 
Teatr 8.15: Operetka Kalmana „Ks 
Male Qui Pro Quo (Cukiernia Ziemiań- 
p ul. Marszałkowska 12): „Nic nie wia- 
o". 
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Teatr Buffo” 
Pocz. o godz. w. 
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 łastytut Reduty: Codziennie o $ wiecu. 
Uciekła mi przepióreczka” x „uljuszem 


terwą. 
Teatr Cricot (kawiarńfa plastyków, ul. 
rólewska 13): „„Farsa ò mistrzu Patheli- 
e”, w dekoracjach Potworówskiego. Pocz. 
3 godz. 9-ej wiecz, 


M 
INFORMACJE: O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 

NA oaan. +. 
W kinach 


„Robin Food". 


Adria: 


Atlantie: „Więzienie bez krat”. 
iałtyk: Tyran”. 

(asmo: Gehenna”. 

Capitol: ,,Florjan”. 

tolossenm: Granica’, 


Czary: „Po wielkiej wojnie”. 

Elte: „Wzgardzona' i „Dia ciebie, sę« 
Grito. 

Europa: „Zakochana pani". 
Vilharmonja: 
Helios: 


oporał: „Porzucota'” 
ltalja: „Jej pierwszy bal”. 
Miejski: ,„Maskarada”'. 


ino parafji Św. 
A't 4 


Andrejs: 


„Syn admi- 
„Śmiertelni wrogowie”. 


Alajestic: Wrzos", 

ewa: Bohaterowie morza” i „Ciszy, 
Nowa Tombola: „Bohater naszych czą- 
w” i „Kraj miłości”. 

Palladium. „Królewna śnieżka”. 

Petit Trianon: „Dzisiejsza miłóść* i 


Nieusprawiedliwiont godzina”. 

Pan: „Ostainia brygada” 

Rialto: Szalony chłopak”. 

Rex; (Długa 9): „Wielka grmisznica” i 
Bolek i Lohk”. 

Raj: „Papa się żeni” i „śląsk Zaolzań- 
ki wraca do Polski”: 


Studio; „„Olimojada”. 

Sfinks; `., Josette", 

Styrowy< „Profesor Wilczur”, 
Wiatowid: ,„Marco Poio”, 
Ton: „Książę i żebrak”, 
Uciecha: „ Wrzos”. 

Victoria: ,,Strachy”', 


STATNI; TYDZIEŃ „PAPY NIKOLUZO- 
SA" W TEATRZE POLSKIM 

Grana codziennie 

Fry zapełnionaj 

4 Spyrosa 


w Teatrze 
widowni, kómedja grec- 
Melasa „(Papa Nikoluzos*, ze 
kikomitym w roli tytułowej Janem Kur- 
ikowiczem, wobec zbliżajągej cię 20-tej 
'znicy Niepodległości, będzie mogła byś 
Pa tylko do środy następnego tygo- 
ta. 

W 
Plone 


Polskim, 


czwartek, następnego tygodnia wzno- 
będzie na uroczystość 20-łecia Nie- 
ległości, piękne widowisko  legejonowe 
pkZmunta Nowakowskiego „Gałązka roz- 
Marynu"'. 
MERAT I SIOSTRA” W KAMERALNYM 
W. przyszłym tygodniu prómjera w. Téa- 
shea Kameralnym sztuki laureata Nobla 
Qzera Martin du Gard'a, autóra głośnej 
dziny Tibauit”, p. t. „Brat i siostra” 
Karolem Adwentowiczam i Ireną Gry- 
Húska na czele. 
o wieczór o godzinie 8-ej main. 15 sztuka 
Y Rylskiego ;,Głębia na Zimnej”, z Bar- 
Wną, Brodzińskim i Cybulskim na czele, 


RECITAL SKRZYPCOWY 
W KONSERWATORIUM 


W poniedziałek 7 b. m. o godz. 20.15! 


bdbędzie, się w. sali Konserwatorjum, 
powiedziany recital skrzypcowy zna-| 
wmitej skrzypaczki fińskiej Kerttu 


Wanne, która już kilkakrotnie wystę- 
owała w Warszawie z ogromnym suk- 
fsem artystycznym. Przy akompanja- 
jencie Astrid, Joutseno świetna artyst- 
a wykona wielce urozmaicony pro- 
am, złożony z utworów Tartiniego, 


tla (Symfonja hiszpańska), kompoży- 
krów fińskich i innych. 

Bilety sprzedaje „Orbis”, Al. Jero- 
limskie 39. 


Ofiara agitacji 
wyborczej 


Ul. Elbląską przejeżdżał samochód 
tżarowy A05 — 116 (3), należą- 
ldo przedsiębiorstwa budowlanego 
"f. „Beręsewicz i Oleksiewicz', ob- 
„Diony plakatami wyborczemi, wzy- 
djącemi do głosowania na Aleksan 
Taffa — kandydata OZN. — 
łą posła z okręgu I. 
pewnej chwili, stojący na ga- 
łochodzie robotnik, 36-letni Broni- 
hw Gocławski (Skotnicka 4), wy- 
ficając na ulicę ulotki, przechylił 
He, stracił równowagę i wypadł na 
Banie. 
4 


Tym samym samochodem przewie 

ho Gocławskiego na stację Pogo- 
wia, gdzie lekarz stwierdził 

trząs mózgu, ranę głowy i ogólne 

ay uczenie. bo opatrunku przewie 
no go do szpitala św. Ducha. 


Naturaliści w Zachęcie 


Ostatniemi czasy 
w Zachęcie, na jej comiesięcznych 
wystawach silna tendencja ku dość 
konwencjosalnemu _ naturalizmowi. 
Ten naturalizm szczególniej dosad- 
nie podkreślany jest na obecnej wy- 
stawie Zachęty. 

Obok interesującej wystawy buł- 
garskiego malarza Mikołaja Taneffa, 
którą omówiłem już w poprzedniej 
recenzji, wystawia jeszcze kilku ma- 
larzy w Zachęcie, — którzy urzą- 
dzili tam swe wystawy zbiorowe. Są 
to 'Jerzy Rupniewski, Helena Teo- 
dorowicz - Karpowska, Marjan Kla- 


Krycha. 

Wszyscy ci malarze w swych pra- 
cach hołdują skrajnemu naturaliz- 
mowi i zdecydowanemu prawie fo- 
tograficznemu naśladowaniu natu- 
ry. Jeśli jednak który z tych arty- 
stów zdecyduje się wyjść poza kon- 
wenans i normę konwencjonalizmu 
naturalistycznego, powstaje wtedy 
rzecz zgoła nieudała. W tym wypad- 
|ku muszę wyjaśnić, co nazywam na- 
jturalizmem. Nazywam  naturaliz- 
mem %wdecydowaną chęć naśladowa- 
(ia natury. T. j. artysta z różnych 
(powodów stara się dokładnie nama- 
lować to, co widzi — a ponieważ 
często jego krąg spostrzegawczości 
i wyrobienia obserwacji jest bardzo 
ubogi i konwencjonalny, powstają 
też obrazy na poziomie tych starań 
i wysiłków. „Trzeba się nauczyć pa- 
i trzeć na naturę”, powiedział któryś 
z wielkich włoskiego Odrodzenia. 
Natura, oczom niewyrobionym przed 
stawia się surowa i bezduszna. Ar- 
tysta, który umie patrzeć na naturę, 
podporządkowuje ją swoim celom i 
swym wymaganiom i stąd powstaje 
styl artysty. Bywają też artyści in- 
dywidualni, którzy mają wrodzone i 
;intuincyjne własne transponowanie 
natury. Ci stwarzają również swój 
styl, ale styl bezwiedny i instynk- 
towny. 

W Zachęcie mp. wystawa zbioro- 
wa prac Jerzego Rupniewskiego z 
Bydgoszczy robi wrażenie pracy 
bezpośrednio z natury. Rupniewski 
¡nie żąda żadnych objawień od nä- 


| 


| 


Sokól: „Pobożne kłamstwo'" £ „Cienie Pa {tury ani nie stara się ująć ją w 
"sf 


swój własny«styl, Maluje to co wi- 
dzi, a widzi tak, jak setki malarzy 
przed nim już widziało. Stąd też re- 
zultat jego pracy jest znikomy. Ta- 
kich obrazów jakie maluje Rupniew- 
ski widzieliśmy już w Zachęcie na 
mendie, g nawet na kopy. Według 
mego zd-ia Rupniewski jest mala- 
rzem naprawdę utalentowanym. Do- 
wodem tego są niektóre jego kraj- 
obrazy i „Wnętrze jego pracowni”, 
gdzie stara się być przesadnie do- 
kładnym „w oddaniu“ widzianych 


przedmiotów. Ale czy to na tem po- 
lega prawdziwe malarstwo. Zresztą 
można i tak „ale trzeba posiadać in- 


klik, Wacław Bielawski i Henryk| 


|Szirasu* mieliśmy taki dziwny para- |były jakoś niepewnie stopowane i 


|tancerki doskonale w nich wyglądały. 


zagnieździła się ną indywidualność artystyczną niż go w 


|ją ma Rupniewski. 

| Helena Teodorowicz - Karpowska 
jest „egzotyczką* w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Jej obrazy prawie z 
jcałegó świata, a. przedewszystkiem 
|z Brazylji, gdzie przebywała dwa la- 
jta są interesujące właśnie dla tej 


| egzotyki tak podkreślanej w jej pra- 
| cach. Nie bez pewnych zalet malar- 
| skich są np. jej studjum akwarelowe 
jtypów Indjan brazylijskich. 

P. Karpowska ma dużo przede- 


|OD „charme'u” artystyczne 


Ferpsuchorjana 


swych rysunkach. Ale nie ro- 
zumiem, czemu w wielu jej pracach— 
tyle konwencjonalnego i mało wy- 
brednego naturalizmu. Oglądając ta- 
ki świat z bajki, jakim zapewne 
jest Brazylja, można było namglo- 
wać rzeczy bardzo oryginalne. Tem 
bardziej, że p. Karpowską stać na 
to. O innych pracach innych arty- 
stów na tej wystawie można tylko 
tyle powiedzieć, że zbyt przejęli się 
zdawkową fotografją. 

Tytus Czyżewski. 


è 
R 


Tance operetko we | 


w Teatrze Wielkim 


Jak artyści operowi nie nadają się! 
do operetki, tak samo i zespół ta-| 
neczny, wychowawywany latami w, 
tradycji klasycznej, nie może się do-, 
brze czuć w atmosferze operetkowej. 
Dlatego też w tańcach do „Księcia 
doks, że naprawdę dobrze i w stylu 
tańczyła jedynie Ola Obarska, nie 
mająca zasadniczo nic wspólnego ani 
z teatrem Wielkim wogóle ani tań 
cem w szczególności. Jej nieposzla- 
kowane technicznie  „tupanki*, tań- 
czone z idealnem poczuciem rytmu 
jazzowego, były w operetce jak naj- 
bardziej na miejscu. Ale do tego trze 
ba także jej subtelnej muzykalności, 
której brak tak dotkliwie daje się 
odczuwać w zespole tanecznym tea- 
tru Wielkiego. Nieustanne nawoływa- 
nia do usimego umuzykajnienia na- 
rybku tanecznego w szkole baletowej 
przy teatrze Wielkim nadal nie od- 
noszą skutku. 


= 
5 


/ 


A 

Tańce zespołowe i „girlsowe* były 
ułożone nad wyraz banalnie i bez 
krzty pomysłowości. Wykonanie tak- 
że szwankowało. Jeżeli jednak pa- 
trzało się na nie bez wielkiej odrazy, 
to dlatego, tylko, że Jewniewiczowa 
wyczarowała prześliczne kostjumy, a 


Widz który szukał emocyj jedynie 
wzrokowych, mógł być nawet wręcz 
zachwycony. Zawodu doznał natomiast 
ten, kto usiłował doszukiwać się wa- 
lorów tanecznych. Taniec marynar- 
ski był słabą reminiscencją podobne- 
go ornamentu ewolucyjnego z innej 
operetki. Wyróżniła się tu malutka a 
bardzo zdolna  Mosiejczukówna, za- 
sługująca na szczególnie pieczołowi- 
tą opiekę pedagogiczną, by to „cudo- 
wne dzieciątko“ taneczne nie zatraciło 


swych cennych. zalet, lecz je spotę- 
gowało. 
x 
Udatną transpozycją klasyczną 


foxtrotta był taniec solowy Karcz- 
marewiczówny. Pomimo nieciekawego 
układu był jednak wysoce wartościo- 
wy, dał bowiem primabalerinie tea- 
tru Wielkiego możność  błyśnięcia 
najdoskonalej precyzyjną techniką kla 


Zm ruimten rgy r enlai 


R. Casadesus i Y. Dobrowen w Filharmonii 
W. Lachman laureatem m. Warszawy 


w. 1790 r. odbywały się w Frank- 
furcie wielkie uroczystości z okazji 
koronacji Leopolda 1l, syna Marji Te- 
resy a brala zmarłego właśnie cesarza 
Józefa II. Na te uroczystości zjechali 
się monarchowie i książęta całej Rze- 
szy, a zarazem i najwybitniejsze siły 
artystyczne, które mogły się przyczy- 
nić do uświetnienia przyjęć 1 zabaw 
koronacyjnych. Przyjechał również i 
Mozart, który wierzył zapewne, że mu 
się fu uśmiechnie fortuna, od szere- 
gu już lat wietce dlań niełaskawa. Nie- 
wiele szczegółów wiemy o tej podró- 
ży Możarta, wiadomo jednak, że grał 
tam dwa swoje koncerty fortepianowe, 
D-dur i F-dur, z których pierwszy 
zwłaszczą znany jest po dzień dzisiej- 
szy pod nazwą „koronacyjnego” i na- 
leży do najpiękniejszych dzieł tego 
rodzaju wogóle, a do pereł twórczo- 
ści autora „Wesela Figara* w szcze- 
gólności. 

Ten to koncert wybrał Robert Ca- 
sadesus na pierwszy numer swego pro- 
gramu w ostathim koncercie symfo- 
nicznym w Filharmonji. Jak go grał, 
domyśleć się łatwo. 

Można bowiem śmiało powiedzieć, 
niewielu jest pianistów, którzyby 
pięknie umieli grać właśnie Mo- 
zarta, najtrudniejszego chyba do od- 
tworzenia kompozytora. Dzieła tego 
niezrównanego mistrza tonów wyma- 
gają zawsze idealnej precyzji technicz- 
negó. opracowania i wyjątkowej sub- 


że 
tak 


telności frazowania, w którem trzeba 
umieć wydobyć cały czar poezji, nie 
wpadając, broń Boże, w czułostko- 
wość, tak bardzo, mimo wszelkie po- 
zory,  Mozartowi obcą. Casadesns 
wszystkie te konieczne zalety umie 
wykazać w swej grze, chciałoby się po- 
wiedzieć, idealnej. Bo ten wielki pia- 
nista jest przedewszystkiem także co- 
najmniej równie wielkim artystą, a 
Mozarta dobrze grać może tylko ten, 
kto go jako artysta rozumie. Pod pal- 
cami też tego słusznie u nas cenio- 
nego mistrza fortepianu Koncert Mo- 
zarta wzbudził szczery zachwyt tłum- 
nie zebranej publiczności, do czego 
przyczyni? się zresztą i świetny akom- 
paniaument orkiestry, prowadzonej de- 
likatlną ręką p. Yssay'a Dobrowena. 
Jakim artystą jest Casadesus, prze- 
konać się można było i z drugiego 
koncertu, który do swego programu 
jeszcze włączył: Koncert Es-dur Lisz- 
ta. Utwór ten, banalny i jałowy, trak- 


towany przez wirtuozów jako numer 
arcypopisowy przedewszystkiem, w in- 
rerpretacji Casadesus'a przybiera po- 
stać jakiejś niesamowitej wizji, fascy- 


nującej słuchacza od początku do koń- 
ca. Ale bo też tylko Casadesus potrafi | 
go tak zagrać 

Koncert piątkowy był wogóle bardzo 
udany Można nie podziwiać nierwowości 
i pewnej przesady w ruchach dyrekto- 
ra Dobrowena, aie nie sposób nie przy- 
znać inu, że zarówno IlI Symfonja 


mydło niezbędne w domu 
i podróży do twarzy i kąpieli K? 


syczną, jaką dziś można oglądać w 
Polsce. Były tu więc najbardziej czy- 
ściutkie „entrechats”, jakie tylko mọ- 
żna sobie wyobrazić, bardzo ładna 
„brises“, świetne piruety „en tour- 
nant“, natomiast początkowe, zwykłe, 
Tra- 
czej chwiejne. 
x 

Ogromnem powodzeniem u publicz 
ności cieszy się polka Siemiradzkiej i 
Dobieckiego, skoczna, przyjemna i uj- 
mująca powabem. Jest to jednak też 
raczej zasługa i zalety osobistych 
wykonawców, niż układu, nieodzna- 
czającego się cenniejszemi zaletami. 
Wdzięk i taneczność obecnej pierw- 
szej solistki teatru Wielkiego Siemi- 
radzkiej, jej gracja i jej cenne wła- 
ściwości artystyczne sprawiają, że ta 
smaczna polka wywołuje zawsze hu- 
ragany oklasków oraz 'żądania bisów. 


Dowodem zupełnego braki wyczu- 
cia indywidualności tancerki jest po- 
wierzenie solowego tańca orjentalne- 
go Pokrzywińskiej. To jeden z naj- 
większych talentów w dzżiedzinie tań- 
ca klasycznego, jaki posiadamy w 
Polsce. Można ją śmiało stawiać na 
drugiem miejscu po Karczniarewiczó- 
wnie. Zamiast dać jej pole do popi- 
su w jej specjalności, kazano jej wy- 
konać taniec orjentalny (ilustrowa- 
ny „Szkicami Kaukaskiemi* Ippolito- 
wa - Iwanowa), i to bardzo bezbarw 
nie i nieciekawie ułożony. Ponieważ 
orjentalizmy taneczne nie leżą w cha 
rakterze Pokrzywińskiej, więc... „le- 
żał' taniec, czem sprawiono dotkliwą 
krzywdę tej wielce wartościowej tan- 
cerce, która ostatnio nie ma szczę- 
ścia do baletmistrzów. Tak było w 
Balecie Reprezentacyjnym i tak jest 
teraz. A szkoda! 


Tan. 


Fundasz Obrony Morskiej|-— 
konto w P.K.0. 42.000 


i 
Brahmsa, jak i poemat Straussa „Don| 
Juan”, zagrane były bardzo pięknie. 
W tem określeniu mieści się oczywi- 
ście i wyraz uznania dla naszych Fil- 
harmoników, którzy mieli swój bardzo 
dobry dzień. Wieczór ten, znów o wie- 
le za długi, zakończyły barwne „Tańce 
Połowieckie” z opery „Kniaź Igor" Bo- 
rodina. 


1099 


Dnia 4 listopada odbyły się posie- 
dzenia sądów konkursowych, mających 
przyznać doroczne nagrody m. st. War 
szawy. W myśł orzeczenia sądu, któ- 
rego zadaniem było wyznaczenie lau- 
reata nagrody muzycznej, nagrodę tę 
przyznano Wacławowi Lachmanowi „za 


całokształt wybitnej działalności arty- 
stycznej na polu rozwoju i krzewie- 
nia pieśni polskiej”. 

Nietylko warszawski świat muzycz- 


ny, lecz z pewnością i szerokie siery 
społeczeństwa w stolicy i w całym kra- 
ju powitają to orzeczenie sądu z szcze- 
rem zadowoleniem że wielkie zasługi 


dyr. Lachmana zostały należycie oce- 
nione i publicznię stwierdzone. Brak 
miejsca nakazuje niżej podpisanemu 


odłożyć obszerniejszą sylwetkę laurea- 
ta do następnej gawędy, narazie więc 
życzyć mu należy, by, zachęcony za- 
służoną nagrodą, długie jeszcze lata 
rozwijał owocną swą działalność ku 
pożytkowi sprawy śpiewaczej w Pol- 


sce, 
M. Skołuka. 


Radio 


PONIEDZIAŁEK, 7 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Suity francuskie (płyty). 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 Audycja dla kupców i rzemieślników. 
13.30  „„Schubert”* audycja muzyczna. 
15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: „Le- 
genda o młodym królu”. 15.50 Muzyka o- 
biadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16,08 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Kronika nau 
kowa. 16.35 Polskie utwory fortepianowe. 
17.00 Droga handlowa „śląsk — morze — 
pogadanka. 17.10 Dolina złota i śmierci— 
reportaż. 17.25 Koncert solistów. 18.00 Au- 
dycja dla wsi. 18.30 Koncert rozrywkowy. 
18.48 Jak się tworzyła Legja Akademicka 
w roku 1938. 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje 
informacyjne. 21.00 Recital skrzypcowy. 
21.40 Nowości literackie. 22.00 Nowe nagra 
nia słynnych orkiestr symfonicznych. 22.55 
py 0 prasy, 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści jennika wieczornego. 23.05 Wiadomo- 
ści z Polski w jęz. francuskim, 


PONIEDZIAŁEK, 7 listopada 

13.30 „„Schubert”” — audycja muzy- 
czna dla gimnazjów. 

16.35 Polskie utwory fortepianowe— 
Stan. Staniewicz. 

17.25 Koncert solistów. 

18.45 Jak się tworzyła Legja Aka- 
demicka w 1938 r. — wspomnienia 
uczestników. 

21.00 Recital skrzypcowy Emila Tel- 

manyj. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Operetks-- 
lm — rewja (płyty). 16.00 Symfenja Dwa 


lg 
rzakn. 16.40 iadomości sportowe. 16.43 
informacyj. 16.50 Kącik solistów. 
J17.10 W halach miejskich — pozadanka. 
|17.25 życie kulturalne stolicy. 17.40 Muzy- 
[ka taneczna (płyty). 21.00 O różnych po- 
glądach na socjologję — odczyt. 21.20 Twór 
czość Chopina (płyty). 22.20 Muryka tane- 
czna, 22.55 Znakomiści śpiewacy (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Przepiatanka 
muzyczna. 0.45 Dziennik w języku polskim 
i ke yt 0.55 Pogadanka. 1.00 Dzisrska 
kapela. 2.00 „Jak broniliśmy odzyskanej 
niepodległości* — pogadanka. 2.10 Pieśni 
o wojnie i na wojnie. 


WTOREK, 8 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.80 Pieśń „Kiedy ranne wstają xorze'. 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Przerwa. 
15.00 „Mam 13 lat” — powieść mówiona. 
15.15 Skrzynka ogólna. 15.30 Muzyka obia- 
dowa (płyty). 16.00 Dziennik popałudnio- 
wy. 16. Wiadomości gospodarcze. 16.%0. 
Przegląd aktualności  finansowo-gospodar- 
czej. 16.30 Pieśni polskie i obce. 16.55. 
„„Palestyna w oczach przyrednika'* — fe- 
ljeton. 17.10 Recital skrzypccwy. 17.25 Ro- 
la Komitetu Rozbudowy w budownictwie 
mieszkaniowem — pogadanka. 17.35 „Z pie- 
śnią po kraju”. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 Audycja dla robotników. 19.00 Koncert 
rozrywkowy: 20.35 Audycje inforniacyjne. 
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Kompleks 
wielkości i kompleks małości — odczyt. 
22.17 Sonaty na skrzypce i fortepian. 22,55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku niemieckim. 


WTOREK, 8 listopada 
16.55 Palestyna w oczach przyrodni 
ka — Stanisław Sumiński. 


17.10 Recital 
Jaworskiego. 
21.00 Koncert symfoniczny. 

22.00 Kompleks wielkości i kompłeka 
małości — Leon Kruczkowski. 
22.17 Sonaty na skrzypce i forte- 
pian — Eugenja Umińska—skrzyp- 
ce i Zygmunt Dygat — fortepian. 


skrzypcowy Tomasza 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Zespół Stefana Rachonisa, 15.00 Wia 
zanki na tematy ludowe koncert roz- 
rywkowy. 16.00 Walfzang Amadcnsr Mo- 
zart: Divertimenta Fs-dur. 16.40 Wiadomo- 
śći sportowe. 16.45 Parę informacyj. 16.59 
KRącik solistów. 17.10 Tkactwo artystyczne 
Warszawy — popedanka, 17.25 Życie kultu 
ralne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (pły= 
ty). 21.00 „Modlitwa Arystydesa* — z4 
wiadanie. 21.20 Pieśni śpiewa J. Szymulska. 
21.40 Muzyka taneczna (płyty). 22.30 Por- 
trety muzyczne. 23.00 Koncert symfoniczny. 
23.40 Chór. 

KRÓTROFALÓWKI 


24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Gra zespół 
w. Suchockiego. 0.26 „Uczmy się polskiej 
iosenki”. 0.45 Dziennik w języku polskim 

angielskim. 0.55 Dziennik światowego 
związku Polaków z Zagranicy. 1.00 Polska 
muzyka. 2.00 Formacje polskie w przed- 
dzień Niepodległości — pogadanka, 2.10. 
Fortepian i skrzypce, 


Wozy praragandowe 
Polsk ego Raćja 


to prawdziwe ruchome 
studia 


Najnowszym nabytkiem Polskiego 
Radja są propagandowe wozy z urzą- 
dzeniem megafonowem. Wozy wykona 
ne są przez Zakłady P. Z. T. Każdy z 
trzech wozów wyposażony jest w czte 
ry ruchome, potężne głośniki, zasila= 
ne przez centralę mikrofonową wozu. 
I tutaj źródłem energji jest motor spa 
linowy, poruszający dynamo-maszynę. 
Ta zaś zasila w prąd elektryczny wóz 
i jego urządzenie oświetleniowe i gło- 
śnikowe. Energją wyjściową dla gło- 
śników jest 75 wattów. Wozy zaopa- 
trzone są w megafony dynamiczne ze 
wzmacniaczami. Każdy taki wóz — to 
małe ruchome studjo radjowe i mała 
elektrownia. Wóz może odtwarzać au- 
dycje bezpośrednio z terenu danej roz- 
głośni, może nadawać żywe słowo © 
własnego studja lub odtwarzać wszel- 
kie audycje, utrwalone na płytach. 

Pierwszy wóz megafonowy Polskie- 
go Radja objechał niedawno tereny 
Rozgłośni Warszawskiej w promieniu 
jej zasięgu kryształkowegu. Następnę 
podróż wóz odbył po Śląsku Zaclkań. 
skła, 


Wynik 


wyborów 


w okregu Piotrków — Brzeziny 


W dniu wczorajszym odbyły się wybory do Sejmu. 
Poszczególni kandydaci otrzymali następującą ilość 


głosów: 
Jan PIOTROWSKI 
Józef CZECH  . 
Antoni JAGODZIRSKI . 
Jan DROZD-GIERYMSKI 
Józef PIECH 


do Seimu 


33687 gł. 


. = ~ 28638 gl. 
< n ~. 27000 gł. 
. ~  . 20684 gł. 
. a a a2980._gi. 


Posłami z okregu Piotrków=Brzeziny zostali Jan 


PIOTROWSKI i Józef PIECH 


Szczegóły w jutrzejszym numerze. 


Poświęcenie 


nowej szkoły powszechnej w Łęcznie 


Gmina Łęczno pod Piotrko- 
wam w r.b. wykończyła okaza 
ły budynek- 5 klasowej szkoły 
powszechnej, który w tych 
dniach został poświęcony uro- 
czyście i oddany do użytku. W 
uroczystości tej wzięli udział: 
Rada gminna, sołtysi, zaprosze- 
ni z Piotrkowa gości w osobach 
pp. D. Dratwy — prezesa T.P 
B. S.P., który reprezentował 
starostę powiatowego, inspek- 
tora szkolnego Gregory, insp. 
samorz. Baranowskiego, sekre- 
tarza Wydz. Pow. Rudzińskie- 
go. oraz liczne rzesze miejsco- 
wej ludności. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. proboszcz Borow- 
ski z Sulejowa, wygłaszając o- 
kolicznościowe przemówienie, 
po czym zdał sprawozdanie z 
budowy szkoły, sekretarz gmi- 
ny Baranowski. Ze sprawozda- 
nia tego wynika, że szkoła wy 
budowana została kosztem 55 
tysięcy zł., na którą to sumę 
złożyły się fundusze gminne. za 
siłek Wydziału Powiatowego i 
długoterminowa pożyczka z T. 


Strzelanina w sklepie 
wiejskim 

We wsi Gręboszów wraca- 
jący z targu Wincenty Zgid z 
Zofijówki wstąpił do sklepu Jó- 
zefa Ruty, gdzie zastał swego 
a: Stefana Gajdę z 
Wadlewa. Pomiędzy wymienio- 
nymi istniały dawne urazy i 


* 447 £ 


obecnie wywiązała się między 
nimi bójka, w czasie której Gaj- 
da uderzył Zgida butelką w 
głowę, ten zaś strzelił z rewol- 
weru, raniąc przeciunika w rę: 
ben > 


ALI 


Edward ZIE 


P.B.P.S.P. Z kolei przemawiali 
zaproszeni z Piotrkowa goście, 
jak prezes O.T.O. i K.R. Wi. 
Fijałkowski, insp. Dratwa i in. 
oraz kierownik szkoły w Łęcz- 
nie, który podziękował gminie 
imieniem mieszkańców i dzia- 
twy szkolnej z terenu gminy. 

Na zakończenie miejscowe 
koło sceniczne młodzieży wiej- 
skiej wystawiło aktualną jedno 
akłówkę, a dziatwa szkolna wy- 
powiedziała kilka okolicznoś- 
ciowych deklamacyj. Uro zy: 
stość na obecnych wywarła głę- 
bokie wrażenie. 


Powiałowy zjazd le- 
karzy w Piotrkowie 


W Piotrkowie odbył się zjazd 
lekarzy sanitarnych z lterenu 
całego powiatu piotrkowskiego 


iCztery ogródki jordanow- |D 


z udziałem naczelnika Wydzia- 
Zdrowia Urzędu Wojewódzkie- 
go-w Łodzi — dr. Salaka. Pa 
wygłoszeniu referatów okolicz- 
nościowynh uczestnicy zjazdu 
zapoznali się ze stanem sani- 
tarnym szpiteli piotrkowskich, 
miejskiego ośrodka zdrowia 
oraz rzeźni. miejskiej. Lekarze 
zwiedzili również zakłady prze- 
mysłowe oraz stacje opieki nad 


„DZIENNIK 


skie powstaną w Piotr-| 


kawie 

W związku ze zbliżającym się | 
sezonem zimowym odbyło się| 
zebranie Powiatowego Komite- 
tu Pomocy Dzieciom i Młodzie | 
ży poświęcone zagadnieniu do- 
ych 
nowym 


żywiania dzie inajbiedniejsz 
rodziców w sezonie zi 
tak na terenie Piotrkowa, jak 
i powiatu. W 
akcję dożywiania 


wyniku obrad 
postanowio 
no rozpocząć już w ątkach 
bież. miesiąca. Dalej na zebra 


niu tym omówiono dotkliwy 


pocz 


N ARODOWY* 


DZIENNIK 


Slyn y 


skrz 


W poniedzi 


ciwa kariera artystyczna datu-] 
je się od roku 1911 czyli od 
debiutu 19-letniego młodzieńta 


w Berlinie. 
wa Telmanyj 


wi 


ny jest rów 


brak na terenie Piotrkowa 
ogródków jordanowskich i po» 
stanowiono z wiosną r. p. wy* 
budować w śródmieściu jeden 
większy ogródek jordanowski, 
a później jeszcze dalsze cztery. 


Zjazd Piątaków 


we Lwowie 
Dnia 19 bm. odbędzie 


się we 


licznych 
stronnie 


Od tego 
|kich estrad 


koncertów. 
wykształcony 


RADIOWY 


ypek węgierski 
przed mikrofonem polskim 
ałek, 
lo godzinie 21.00 


7 listop: 


usłyszą pola 


cy radi osłuchac że skrzypka o| 
światowej sławie, Węgra Emi- 
la aa: j- Artysta ten wystę- 


pował już publicznie jako 10 Je- 
tni chłopiec, jednak 


iego właś 


czasn ory- 


na 


nież u nas ze swych 


Wszech- | 


jako 


skrzypek, dyrygent i kompozy- 
tor cieszy się od wielu lat nie- 


pospolitym 


Dolina 


Lwowie zjazd ogólno-krajowy 
„Plątaków” (b. 5 pulk piech. 
Leg. Pol.) » 


Pietacy, którzy chcą wziąć 
udział w zjeździe, zechcą zgło- 
sić się w Sekretariacie 5 p. p. 
Leg., celem zarejestrowania się 
i nabycia kart uczestnictwa w 
cenie 3 złote. 

Sekretariat mieści się w Piotr- 
kowie przy ul. Piłsudskiego 52, 
I p. 


Wracają żydzi z Nie- 


miec do Piotrkowa 


Ostatnim zarządzeniem rządu | 
Wy- i 


niemieckiego rozpoczęto 
siedlanie: z terytorium Rzeszy 
żydów, obywateli polskish, W 
związku tym do Piotrkowa 
przybyła pierwsza partia wy- 
siedlonych żydów w liczbie 5 
osób. Jest to rodzina — Gedali 
Grubsteina, który przed 18 laty 
wyemigrował do Niemiec, gdzie 
w Lipsku założył sobie duży 
sklep jubilerski. 

Wysiedlony G. cały bogaty 
sklep musiał zostawić w Niem- 
czech, gdyż władze nie pozwo- 
liły mu nie tylko towaru, ale 
nawet niezbędnych rzeczy za- 
brać ze sobs, Otrzymał on na 
drogę dla siebie i dla rodziny 


Zz 


matką i dzieckiem. 


Związek Pań Domu 


podaje do wiadomości, że w 
dniu 9 listopada 1938 r. o go- 
dzinie 17-ej punktualnie w lo- 
kalu własnym Słowackiego 14, 
cdbędzie się „Pokaz prania ma- 
szyną Victoria”. Wstęp bezpła- 
tny. 


P. C. K. 


|  Popierajcie 


i 


inser I Syn 


», 


A 
j 
N 


Fabryka wyr bów paia w Bielsku 


poleca swoje wyróby — szew 


ioty, kamgarny, wojskowe, su- 


kna bilardowe, oraz koce i pledy podróżne. Panom Mistrzom 


krawieckim przesyłamy na życzenie 


Redaktor i Wydawca: 


pełną kolekcję. 
SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, ul. 3 Maja 7. 


TOMASZ PLUTA. 


kosze pi 


tyko 5 marek. Bogaty kupiec 
zamieszkał w Piotrkowie kątem 
przy uł. Sieradzkiej. Wysiedlo- 
nym żydem zaopiekowali się 
jego współwyznawcy. 


Rowerzysta pod Ko- 
lami samochodu cie- 
Żarowege 


Szofer Jan Zagajewski z Ło- 
mu |d i (Batorego 10), prowadząc 


ją tylko pit 


samochód ciężarowy Nr. 45 160 
Szosie koło Beł.hatowa 
pod Piotrkowem w czasi 
mijania, jadącego rowerem Lu 


n141 8 


c Wy- 


dwi:ka Willera z Kałdunów u- 
derzył go bokiem samochodu 
tak silnie, że rowerzysta spadł 
na bruk doznając bardzo cięż- 
kich obrażeń ciała. W stanie 


nieprzytomnym rannego Wille 
ra odwiózł Zagajewski do szpi- 
tala w Piotrkowie. 


portarz dr. 


asystenta U.J.P. 
złota i śmierci” 


groźna dolina, 
dzy pasmami 


szybko jednak 


lina śmierci” 


Związek 


|zdaje sobie 


wa, to spokój 

Pragnąc 
zek chce 
służby 


|| 


powodzeniem. 
radio wykona on koncert g-moll 
starowłoskiego 
Castrucciego oraz utwory Do-| 
hnayiego, Codalyiego i innych. 
złota i śmierci 
portarz radiowy 

Dnia 7 listopada 
14.10 Polskie Radio nadaje re- 
Józefa Mikulskiego 


| złotych 
| powstały tutaj 
kopano złoto, 


przyjść 
wszystkim paniom domu, Zwią- 
przeprowadzić dla 
przeszkolenie w zakre- 
sie gospodarstwa 


W 


kompozytora 


— re” 


o -godzinie 


p. t. „Dolina 
to wspani.ła i 
położona mię- 
gór Pnamiti A- 


margessa u granic Kalifornii, 
Kiedyś szukano 
pól Kalifornii 


tutaj dróg do 
pózniej 
osady górnicze 
srobro, ołów, 
człowiek musiał 


opuścić ten teren. Dzisiaj „Do- 
jest parkiem naro- 
| dowym, ściąga tysiące turystów 
oraz badaczy geologów. 


Pań Domu 


sprawę, że dobra 
i umiejętna pracownica domo- 


Pani Domu. 


z pomocą 


domowego. 


da 


wszystkich | 
ach świała i zna- 


á 
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HOS OGZ UN 


Grużlica płuc jest nieubłagal- 
ną i corocznie, nie robiąc ró- 
znicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, Przy, zwal- 
czaniu chorób płacnych, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
p. lel — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, uła- 
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia 


tarze 


który 


organizm i samopo- 

chorego, oraz powięk- 

sza wagę i usuwa kaszel. 
Sprzedają apteki. 


emama, 


czucie 


ciala 


„wm en rmm 


ZIESTEMŃ 2 
A ZK ULAP 


wiadomości 
codziennie aw biurze Z. P. D: 
Stowackiego 14, tel 13-56 w go- 
dzinach 11 — 12. 


Zapsy i bliższe 


odbiera z łatwością egzotyczne pro» 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza» 


jąc je czysto i wiernie, Dogodne raty, 


Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 


Piotrków, Słowackiego 1, 


Drukarnia 


„Krajowa“ 


Piotrków, Sienkiewicza 14; tel. 


m 


telef. 14-95. 


13-31. 


wa z miejsców.Drowaru 


